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„A Jezus podniósłszy się i nie, widząc nikogo, tylko kobietę, rzekł jej: Kobieto! Gdzież są ci, 
co cię oskarżali? Nikt cię nie potępił? A ona odpowiedziała: Nikt, Panie! VJtedy rxekł Jezus: 

1 ja cię me potępiam. Idź i odtąd już nie grzesz". (J 8 ,1 0 .1 1)



W TYM TYGODNIU: 9  11.VI. — IV Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawia apostola do Rzy
mian 8,18— 23; ewangelia według św. Łukasza 5,1— 11) @ 13.VI. — wtorek — św. Bazylego Wielkiego, ojca Kościoła 
(t 379) ©  14.VI. — środa — św. Jolanty, wdowy (t 1298).

"Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

KOLEGIUM DWUNASTU APOSTOŁÓW
„Kiedy jednak  (Sam arytanie) uw ierzy l i  Filipowi, k tóry  

zw iastował dobrą now inę o Królestw ie  B o ży m  i o imieniu  
Jezusa Chrystusa, dawali się ochrzcić, zarówno m ężczyźni,  
jak i n iew ia s ty” (Dz 8, 12).

„A gdy Apostołowie w  Jerozolimie usłyszeli, że Sam aria  
przyjęła, słowo Boże, wysłali do nich Piotra i Jana, którzy ,  
p r z y b y w s z y  tam, modlili się za nimi, aby otrzym ali  Ducha  
Świętego. Na nikogo boiciem z nich nie b y 1 jeszcze zstąpił, 
bo byli ty lko  ochrzczeni w  imię Pana Jezusa. W te d y  wkładali  
na nich ręce, a oni o trzym yw ali  Ducha Ś w ię teg o ” (Dz 8, 14
17).

W E w angelii  św. M ark a  czyta
my nas tępu jące  zdanie : „Potem  
w ezw a ł  (Jezus) D w unas tu ,  i p o 
czął ich w ysyłać  po dw ó ch , i dal  
im  moc nad  du ch a m i n iec zy s ty 
m i"  (Mk G, 7). W ypow iedź mówi
o misji,  j a k ą  w yznaczył Jezus 
Aposto łom i k tó re j  celem było 
głoszenie Izrae low i K ró les tw a  
Bożego. Ju ż  w  tym  miejscu n a 
szego rozw ażan ia  w a r to  w y ja ś 
nić, że w  język u  g reck im  apó- 
s tolos znaczy w ysłaniec, k tóry  
o trzym ał z lecenie głoszenia do
b re j  nowiny. U przednio  s tw ie r 
dzil iśmy już, że głoszeniem E- 
wangelii ,  czyli dobre j  w ieści o 
p o jed n a n iu  człowieka z Bogiem, 
za jm ow a li  się ewangeliści, sp e ł
n ia jący  te  sam e funkcje ,  co i 
apostołowie.

Jed nak że  w Dziejach  A posto l
skich n a d rzęd n ą  rolę spełn ia  k o 
legium D w u n as tu  Apostołów. 
Wobec tego należy zapytać, skąd 
w ypłynęło  takie  znaczenie  grona 
D w u n a s tu ?  Jezus  C hrystus  w y 
b ra ł  i powołał spośród w ie lu  
uczniów grono D w un as tu ,  aby  
byli  on i św iadk am i Jego  nauki, 
działania ,  śm ierc i  i z m a r tw y c h 
w stan ia .  Z a tem  byli oni św ia d k a 
mi — w  dod a tk u  naocznym i — 
Boskiego dzieła  w  osobie Jezusa  
Chrystusa. W  ten sposób św ia 
dec tw em  aposto lskim  uw ierzy te l
n ione zostały  dw ie rzeczy: n a u 
czanie Kościoła pierwotnego, k tó 
re miało c h a ra k te r  no rm atyw ny  
oraz dzia łan ie  tegoż Kościoła, 
k tóre  rów nież  n ab ie ra ło  takiego 
samego, w zorcowego znaczenia 
S tw ierdzen ie  to w y ja śn ia m y  n ie 
b a w e m  przykładowo.

W rezu ltac ie  p rześ ladow an ia  
he llen is tów  chrześc ijańskich  w  
Jerozo lim ie  E w angelia  do ta r ła  do 
Sam arii .  Działał tu  dosyć a k ty w 
nie d iakon  Fil ip : „K iedy  je dn ak  
(Sam arytanie) u w ie rzy l i  Fil ipowi, 
który  zw ias tow a ł dobrą now inę
0 K ró les tw ie  B o żym  i o im ien iu  
Jesusa Chrystusa, daw ali  się 
ochrzcić. Ale a u to r  Dziejów a -
1 :n iew ia s ty” (Dz 8, 12). Sku tk iem  
nauczan ia  F il ipa było to, że zna
czna liczba S a m a ry ta n  uw ierzyła  
głoszonemu słowu i pozw ala ła  się 
ochrzcić. Ale a u to r  Dziejów 
apostolskich  ogran icza  w ładzę  F i 
lipa  do głoszenia słowa Bożego i

do udzie lan ia  chrztu, czyli w łą 
czania  w ie rn y ch  do Kościoła.

Ochrzczeni w  ten sposób S a 
m a ry tan ie  n ie  byli jeszcze p e łno
p ra w n y m i obyw ate lam i gm iny 
chrześcijańsk ie j  — potrzebowali 
how iem  d a ró w  D ucha Świętego: 
„A gdy A posto łow ie  tu Jerozoli
m ie  usłyszeli,  że Sam aria  p r z y ję 
ła słowo Boże, w ysła l i  do nich  
Piotra i  Jana, k tórzy ,  p r z y b y w 
szy  ta m , m odlil i  się za n im i,  aby  
otrzym ali  Ducha Świętego. Na  
nikogo b o w iem  z n ich  n ie  byt  
jeszcze zstąpił , bo byli ty lko  
ochrzczeni w  im ię Pana Jezusa  
W te d y  w k ła d a l i  na nich ręce, a 
oni o tr zym yw a l i  Ducha Świętego  
(Dz 8: 14— 17). Wiadomość, że S a 
m ar ia  p rzy ję ła  słowo Boże. do 
ta r ła  do Jerozolim y, do grona 
apostołów. Oni zdecydowali w y 
słać ta m  aposto łów  P io tra  i J a 
na. by ci uzupełnili  dzieło Filipa. 
Z w ypow iedz i powyższej wynika, 
że moc szafow ania  da ram i D u 
cha  Świętego należała  wyłącznie  
do apostołów, Ale czy s tw ie rdze 
nie to w yczerpu je  bez reszty 
treść naszej w ypow iedzi?

W ypow iedź  nasza sięga sw ą  
treśc ią  wstecz, tzn. do czasu, k ie 
dy chrześcijaństw o zaczęło p rz e 
kraczać g ran ice  Judei.  W tym 
czasie apostołowie przebyw ali  
jeszcze w  Jerozolimie, gdzie p o w 
sta ła  p ie rw sza  gm ina  ch rześc ijań 
ska. Ta w łaśn ie  gmina, k ie row a
na  przez kolegium apostołów, 
decydow ała  o w szystk ich  sp ra 
w ach zw iązanych  z relig ijnym 
życiem chrześcijaństw a.

N aw rócenie  znacznej grupy  Sa
m a ry ta n  było oczywiście w y d a 
rzen iem  n iezw ykłym , w ykraczało  
bow iem  poza w ąsk i zasięg ju 
daizm u, odcinającego się od m ie 
szanej ludności sam ary tańsk ie j ,  
k tó ra  rów n ież  oczekiwała M es ja 
sza. N iew ątp l iw ie  pod w p ły w em  
hellen is tów  kolegium  D w unastu  
wysłało do Sam ar i i  św. P io t ra  i 
Jana ,  aoy  ci uznali S a m a ry ta n  za 
p e łn op raw n ych  członków Kościo
ła .  U znanie  to dokonało się przez 
m od l itw ę  i w k ła d a n ie  rąk .  Byl 
to oczywiście obrzęd s a k ram en tu  
b ierzm ow ania , sprawiającego, że 
ochrzczeni o trzym yw ali  D ucha 
Świętego.

G rono  Jed en as tu  jeszcze przed 
zesłaniem D uch a  Świętego u zu
pełn ione zostało w yborem  św. 
Macieja .  k tórego wylosow ano 
przy  udziale zebranych  uczniów 
i zaliczono do g rona  D w un as tu  
na mie jsce  Ju d a s z a  (Dz 1. 26). A 
gdy rozw inęła  się gm ina  — p a 
raf ia  jerozolimska, za rząd  s p r a 
w am i rel ig i jnym i sp raw ow ali  
rów nież  bardziej w y b itn i  p rzed 
stawiciele  w iernych .  „I usłyszeli 
apostołowie i bracia, k tó r zy  
m ieszka l i  w Judei (=  Jerozo li
mie), że poganie przy ję li  słowu  
Boże"  (Dz 11, 1).

Tym  razem  m ow a jes t o p rzy 
jęciu Ewangelii  n ie  ty lko  przez 
S am ary tan ,  ale o tym, że słowo 
Boże do tar ło  rów nież  do rd z en 
nych pogan. W ia ra  pogan, k tó 
rzy nie byli jeszcze ochrzczeni, 
p o tw ierdzona  została  zesłaniem  
na nich D ucha Świętego (Dz 10, 
44—4B). Był to olbrzymi w sta rząs  
d la  gm iny  jerozolimskiej,  n a 
s taw ionej jeszcze w yłączn ie  na 
misję  w śró d  rodaków . Z tego p o 
w odu św. P io t r  m usia ł  się t ł u 
maczyć przed gminą, dlaczego 
ochrzcił dw orzan  K orneliusza  
(Dz 11, 2nn). T łum aczył się w o 
bec kolegium D w unastu  i „b rnc i” , 
czyli p rzed Kościo łem je rozo lim 
skim, k tóry  czul się odpow ie
dzia lny za los chrześcijaństw a. 
Na zb io row ą odpowiedzia lność 
w sk azu je  też n as tępu jąca  w y p o 
wiedź: „Wieść o nich  (tzn. n a 
w róconych  poganach  w  A n tio 
chii) dotarła także  do uszu K o 
ścioła w  Jerozolim ie; w ysia l i  t e 
dy  do A ntiochii B a rn ab ę” (Dz 11, 
22).

Wiele jeszcze m ożna by w yli
czać przykładów , m ów iących o 
roli D w u nas tu  w  Kościele p ie r
w otnym . W szędzie je d n a k  uderza  
fakt,  że na jw ażn ie jsze  decyzje 
odnośnie ówczesnego Kościoła 
p o d e jm ow ane  były zbiorowo. D e
cydujący  głos mieli zawsze apo
stołowie, ale  w yrażony  nie p o je 
dynczo, lecz kolektywnie. D lacze
go tak  się działo? Złożyły się na 
to dw ie przyczyny: P ie rw szą  z 
nich było bezpośrednie  pow ołan ie  
apostołów, czyli D w unastu ,  przez  
Jezusa  C hrystusa  w  czasie Jego 
ziemskiego życia. On przekaza ł 
im odpow iednią  w ładzę w Jego

Kościele. D ruga zaś p rzyczyna le 
żała w  tym, że aposto łow ie p o 
w ołan i zostali, by związać się z 
k o n k re tn ą  gm iną  chrześcijańską, 
w naszym  przy pad ku  — z K o 
ściołem w  Jerozolimie. Dlatego 
mogli decydować, ale też nie m o
gli pom ijać  milczeniem głosu 
Kościoła,  czyli w iernych. S tanu  
tego n ie  zm ien ia  fakt,  w yboru  
przez apostołów dowolnej p ro 
w incji p')za Pales tyną. I tu  w ła ś 
nie k ry je  się ta jem nica  skutecz
ności misyjnej działalności apo
stołów. ale o tym  niżej.

„Gdy zaś pow sta ł zatarg i spór  
niem ały  m ięd zy  P a w łem  i B a r 
nabą a n im i  (tzn. ch rześc ijańsk i
mi zw olenn ikam i judaizm u) , po 
stanowiono, żeby  P aw eł i Barna  
ba oraz k i lk u  innych  spośród  
nich udało się w sprawie tego  
sporu  do apostołów i starszych  do 
Je ro zo lim y” [Dz 15. 2). O szcze
gółach zw iązanych  z tą w y po 
w iedzią  m ów ić  będziem y przy  in 
nej okazji. Tu is totne dla nas 
jes t to, że spór między P a w łe m  i 
B a rn ab ą  a  ch rześc ijanam i pocho
dzenia żydowskiego, którzy chcie
li zachow yw ać  P ra w o  Mojżesza, 
rozs trzygnąć  mieli aposto łow ie i 
w ybitn ie js i w 'iemi gminy je rozo
limskiej Rzecz w tym. że p raca  
apostołów i ewangelistów, h t a k 
że p roroków  i nauczycieli, w.spie 
ra n a  była  w ysiłk iem  wszystkich 
wiernych , dla  nas oczywiście a 
nonim owych. Tak w ięr  również 
na w ie rn ych  spoczyw ała nie ty l
ko odpowiedzialność, lecz ró w 
nież obowiązek w spółpracy  z a 
postołami. ew ange lis tam i itd. Te 
raz  rozum iem y, że udzielenie 
ochrzczonym da ró w  Ducha Ś w ię 
tego, k tóre  podlegało k o m p e ten 
cji apostołów, nie było w ówczas 
zw ykłym  i pustym  obrządkiem  
lecz oznaczało równocześnie  p rz y 
jęcie przez w iernych  obow iąz
ków misyjnych, czyli p racy  na 
rzecz Kościoła i Ewangelii .

S tw ierdzen ie  tak ie  zmusza nas 
wszystkich, w ie rny ch  dw udzie
stego wieku, do p rzem yślen ia  n a 
szej w  tym  względzie postaw y i 
wyciągnięc ia  odpow iednich  w n io 
sków.

K.P.
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DUCH Ś W I Ę T Y  DAREM DLA KOŚCIOŁA

N iedaw no p rzeżyw aliśm y doroczną p a m ią t  
kę zesłania D ucha Świętego. Duch Św ięty  
Pocieszycie] p rzybył jako d a r  z wysoka, w y 
s tany  przez Ojca, by s iać się duszą Kościo
ła. czyli K ró les tw a  Bożego na  ziemi Od tego 
1eż m om entu  zesłanie D ucha Świętego doko
nuje  się n ieus tannie  w  sposób niewidzialny, 
lecz rzeczywisty, z tymi sam ym i d a ram i  dla 
nas i w  tym  sam ym  celu.

CEI, PRZYJŚCIA DUCHA ŚWIĘTEGO

Duch Św ięty  przychodzi, aby uzupełnić  S ta 
ry  i w ypełnić  N owy Testam en t.  W edług  za 
powiedzi p ro rok a  Iza jasza  Duch Boży m a  
sp raw ić  to sam o w  odniesieniu do ludzi, co 
czyni ożywcza w oda spada jąca  na spieczoną 
ziemię i suchy ląd (Iz 44,3). O do skona łość  
ch rz tu  w  D uchu  Ś w ię tym  i w  ogniu, którego 
będzie udziela) oczek iwany  Mesjasz, mówi 
herold C hrystusa  św. J a n  Chrzciciel,  zaś sam 
Chrystus P an  w iąże z przy jśc iem  Pocieszy
ciela p rm y ś ln y  rozwój K ró les tw a  Bożego w  
duszach  aposto łów  i w  całym  świecie: „On 
was w szys tk iego  nauczy  i p r zyp o m n i  wam  
■wszystko, co ko lw iek  w a m  powiedziałem...  
W eźm iec ie  moc D vcha  Św ię tego  i będziecie  
m i ś w ia d k a m i  w  Jerozo lim ie , w  Judei, w  S a 
m arii  i aż  po krańce z i e m i”. Dueh Święty do
pełnił n ie jako dzieła ob jaw ien ia  p ra w d  n ie 
zbędnych do zbaw ien ia  świata .

Duch Św ięty  przychodzi, aby  w ysław ić  
S vna Bożego Jezusa  Chrystusa. W yraźnie  o 
tym  m ów i Zbawicie l :  , .Lecz gdy p rzy jdz ie  on  
Duch praw dy, w p row a dz i  w as we w sze iką  
prawdą,  bo nie sam  ad siebie m ów ić  będzie,  
lecz coko lw iek  usłyszy, m ó w ić  będzie i to, co 
met przy jść  w a m  oznajm i O n m n ie  wielbi,  
gdyż  z m ego w eźm ie , a w a m  oznajmi.  
W szystko ,  co m a Ojciec, m oje  jest, dlatego  
rzekłem , że z mego w e źm ie  i w am  ozna jm i"  
(J Ifi 1S— 15). Tym  uw ielb ien iem  będzie p rze 
konanie  ludzi, że C hry s tu s  jest rzeczyw i
ście Synem  Boga Ojca. Bogiem i C złow ie
kiem w jed ne j  Osobie, k tóry  po to przyszedł 
na świat , aby zbawić, co było zginęło. To 
Duch Boży n a tch ną ł  świętego P io t ra  do w y 
głoszenia wobec tysięcznych rzesz kazania, 
w k tó rym  C hrystus zyskał uw ielbienie  tak  
dobitne, że uw ierzy ło  w eń  przeszło trzy ty 
siące dusz. Tu dotknęliśm y trzeciego, n ie 
zm iern ie  istotnego celu przy jśc ia  D ucha Św ię
tego.

Przybył On budow ać  i szerzyć K ró les tw o 
Boże w  duszach ludzkich. N aród  w y b ra n y  od 
daw n a  pie lęgnow ał w sw oim  um yśle  i m a 
rzeniach nadejście  m es jańsk iego  królestw a, 
ale w oficjalnej in te rp re tac ji  uczonych w 
Piśm ie  i faryzeuszów rozum ia ł je  zbyt do- 
cześnie. zbyt po ziemsku. jako re s ty tu o w a
nie świetności Izraela wśród narodów  ziemi: 
m usia ł  więc Duch Boży dokonać p rzem iany  
i uw znioślenia  funkcj i Mesjasza, którego Ż y
dzi powinni przyjąć  jako wodza duchowego, 
a nie  m ocarza  politycznego. Skoro Mesjasz 
zak łada  kró lestw o .,nie z tego św ia ta" ,  muszą 
zrozumieć, że będzie to P ańs tw o  Boże bez 
w ojska , hez policji i więzień, bez a d m in i 
s trac ji  p rzym usu  Jezus  uczył Piła ta ,  że b ę 
dzie to kró lestw o praw dy, a w ięc pełne s p r a 
wiedliwości i pokoju.

Któż bardzie j  n adaw ał się do dokonyw ania  
nadprzyrodzonych  p rzem ian  w  um ysłach  i 
sercach, któż lepiej mógł pokie row ać  w zno
szeniem duchow ej budow li w  duszach posz
czególnych ludzi i całych społeczności, jeśli

n ie Duch Boży. k tóry  jes t  przecież n a jw sp a 
n ialszym B y tem ?  D uch Św ięty  ju ż  w  dniu 
swego przyjścia  udowodnił,  ja k  w spania le  
może w yw iązyw ać  się ze  swojej misji jako 
Posłaniec Ojca i Syna. Owe trzy  tysiące dusz 
naw róconych  dla  K ró les tw a  Bożego to dzieło 
D ucha  dokonane  przez posługę apostołów. 
D uch Boży po raz  p ierw szy  przyszed ł w  m ie 
ście k ró lew sk im  Mesjasza, ale s tąd  p o p ro w a
dzi osobiście Jezusow ych  uczniów na ducho
w y podbój całej Judei,  S am ar i i  i hen, aż po 
k rańce  ziemi. On da skuteczność kazaniom  
apostolskim, ich rękam i uzdrow i chorych, 
umocni słabych, pocieszy strap ionych  a we 
wszystkie, sk łonne dla łaski Bożej serca, w ie 
je nadprzy rodzone  p ragn ien ie  lepszego życia 
w zjednoczeniu z Bogiem, w C hrystus ie  J e 
zusie Zbawicielu . Zasiane przez Chrystusa  
gorczyczne ziarno  Kościoła dzięki Duchowi 
Ś w ię tem u  zakorzeniło  się i zaczęło bardzo 
szybko wzrastać. Duch C hrys tusa  s tanow ił 
siłę w ita lną  tej nadprzyrodzone j rośliny, k tó 
ra już  pod koniec p ierwszego w ieku  stała 
się potężnym  drzew em , obe jm u jącym  — zda
niem pobożnego H erm asa  — cały cywilizo
w an y  świat.

WIDZIALNE ZNAKI WEWNĘTRZNYCH
DARÓW

Sam sposób pierwszego przyjścia  Ducha 
Świętego w skazyw ał  i symbolizował c h a ra k 
te r  i przym ioty  tak  Bożego Dawcy, jak  też 
d a ró w  przez Niego przyniesionych. To p ie r w 
sze przyjście  dokonało się w sposób w idz ia l
ny, na oczach t łu m ów  zgrom adzonych w J e 
rozolimie z różnvch stron cesarstw a. W każ
dym szczególe p rzyjścia  D ucha możem y do
szukać się naw iązan ia  do his torii Bożego 
O bjaw ien ia  i odczytać sym bolikę nad z ie m 
skich bogactw  przyniesionych dla członków' 
C hrystusow ego Kościoła: .,1 pow sta ł  nagle z 
nieba s zu m  ja k b y  wiejącego gw ałtow nego  
wichru  i nape łn i ł  cały dom, gdzie siedzieli.
1 ukaza ły  się im  ję z y k i  ja kb u  z  ognia, które  
się rozdzieliły  i usiadły  na ka żd ym  z nich. 
1 napełnieni zostali w szyscy  D uchem  Ś w ię 
t y m  i zaczęli m ó w ić  in n y m i  ję zyka m i ,  ta k  ja k  
im  Duch p o d da w a ł”. Szum jakb y  gw a ł to w n e 
go w ichru ,  k tó ry  wieje, ale nie w yrządza

szkody, lecz przynosi ochłodę i ukojen ie  w 
skw arze  podzw ro tn ikow ego  słońca, oznacza 
moc, a za razem  delikatność dzia łan ia  Ducha, 
k tóry  jes t  miłością. Szum tow arzyszący  z a j
ściu oznacza tchnienie  twórcze, k tó re  na p o 
czątku ożywiło o b u m ar łą  naturę ,  s tanowi 
echo grzm otów  tow arzyszących n adan iu  
p ierwszego p ra w a  n a  Syna ju  i ozna jm ia  p o 
czątek  ery  p ra w a  N ow ego T es tam en tu ,  za 
stępującego kodeks su row ej sprawiedliw ości 
kodeksem  Bożej miłości i miłosierdzia.

G łęboką w y m ow ę m a  ukazan ie  się D ucha 
Świętego pod w idz ia ln ą  postac ią  języków 
ognia. P odobnym  płom ieniem, k tó ry  oczysz
cza, a  nie spala, p łonął kiedyś krzak, gdy 
Jahw e ,  Bóg Izraela, pow oływ ał Mojżesza do 
dzieła w yzw olen ia  n a ro du  w y branego  z n ie
woli egipskiej (zobacz Wj 3, 4). Z Mojeższo- 
wego k rzak a  zaczęło się dzieło u w a ln ian ia  
jednego n a rodu  z ziemskiego ucisku, a roz 
dzielające się p łom yki nape łn i ły  serca w y 
b rańców  C hry s tu sa  D uchem  Ś w ię tym  n a  od
now ien ie  całego oblicza ziemi. Apostołowie 
o trzym ali  pe łn ię  łask  n iezbędnych  do n au cza 
nia i k ie row an ia  Kościołem. Ł ask i te  o trzy 
m ali  nie tyle dla siebie, co dla całego K o
ścioła. k tó rem u  mieli służyć.

Przychodzący Pocieszyciel nie  w yróżn ia  
nikogo z kolegium apostolskiego, napełn ia  
w szystk ich  i w yposaża  w  łaski n iezbędne do 
skutecznego dz ia łan ia  d la  Króles tw a. A posto
łowie nie p o trzebu ją  w idzialnego w odza i 
ko o rd yn a to ra  poczynań  ewangelicznych. Tym 
wodzem  jest sam  Chrystus,  dzia ła jący  w  nich 
przez moc swego Ducha. W tym  D uchu po
zosta je  Jezus  na  ziemi w śród  swoich w ie r 
nych po w szystk ie  dni. a w ięc w czoraj,  dziś i 
ju t ra  aż do skończenia  świata .

Duch Boży n ape łn ia ł  ła skam i i uświęcał 
n ie ty lko  grono w y b ran y ch  uczniów .Tezusa 
On był duszą całej p ie rw o tn e j  społeczności 
chrześcijańsk ie j  i życiem każdego po jedy n 
czego chrześcijanina. K ażdy  w ierzący  s taw ał 
się w  D uchu  d rzew em  rodzącym  uczynki na  
żyw ot wieczny. W span ia le  owoce dobrych 
czynów wylicza św. P a w e ł  w  Liście do G a- 
la tó w : ,A  ow ocem  Ducha jes t  miłość, wesele,  
pokój,  cierpliwość, uprze jm ość , dobroć, w s p a 
niałomyślność, łaskawość, skromność , •wstrze
mięźliwość. czystość  (Gal 5, 22— 23). Kościół 
apostolski p rom ien ia ł  tymi cnotam i tak  d a 
lece. aż  poganie  z podziw em  szeptali :  P a t r z 
cie, jak ie  u  tych w yzn aw ców  C h r3’stusa 
wzniosłe obyczaje!

Popatrzm y, ja k  owocowały  dary  Ducha 
Św iętego w  sercach p ie rw szych  chrześcijan 
w ed ług  relacji  Dziejów apostolskich: „I
trw a l i  w  nauce  aposto lskiej i w e wspólnocie, 
w łam an iu  chleba i w  m odlitw ach . W szyscy ,  
któ rzy  uw ierzy li ,  byli razem i m ieli  w s z y s t 
ko wspólne. Sprzedaw ali  posiadłości i m ien ie  
i rozdzielali je w szy s tk im ,  ja k  k o m u  było p o 
trzeba. Codziennie  też  jedn om yś ln ie  uczęsz 
czali do św ią tyn i,  a łam iąc  clileb pa domach  
p rzy jm o w a l i  pokarm  z w ese lem  i w  prostocie  
serca, chwaląc Boga  i ciesząc się p rzy ch y ln o 
ścią całego ludu. Pan zaś codziennie  p o m n a 
żał liczbę tych. k tó rzy  m ie li  być zb a w ie n i” 
(2. 42— 47).

Ten sam  Duch. z tym i sam ym i daram i, 
przychodzi rów nież  w  naszej dobie, a to, czy 
dzia łan ie  tych łask  będzie sku teczne w  C h ry 
s tusow ym  Kościele, zależy nie tylko od D ucha 
Świętego, ale i od naszej woli w spó łdz ia ła 
nia.

KS. JAN POSIELECKI



Z życia naszych parafii

Ś LA D Y  B O G A

Pod tak im  w iodącym  hasłem  przeżyw ała tegoroczne w ielkopostne reko
lekcje nasza parafia  w  Radom iu, k tó re j proboszczem  jest ks. dziekan Cze
sław  Jankow ski. Rozw ażania rekolekcyjne, nacechow ane głęboką w iarą, 
prow adził ks. A leksander Bielec z Tarłow a. M iejscowa społeczność z 
w dzięcznością p rzy ję ła  nauk i reko lekcy jne  um acniające w iarę, nadzieję 
i miłość. G rem ialnie przystąp iono  do spowiedzi, a później do Stołu P a ń 
skiego.

T rzydniow e rekolekcje zakończyły się w niedzielę 12 m arca. Jed en  z 
uczestników  ćwiczeń, w oparciu o zasłyszany w czasie nauk  przykład, uło
żył p iękny w iersz i ofiarow ał go w zruszonem u do łez kapłanow i prow a
dzącem u rekolekcje. P u en la  tego w iersza może być dla w szystkich  ucz
niów  C hrystusa  zachętą do w iary  u fnej i żywej.

Oto strofy  w iersza polskokatnlickiego poetv  
F R A N C IS Z K A  WIOSNY z Radomia:

pan a

W iatr  przew ia ł piach pu s tyn i  i odsłonił skały, 
na skalach r y s u n k i , ja k ie ś  p i /m a  s tare , 
k tóre  lat tysiące p iaski u k r y w a ły , 
a i odkry ł  je  uczony  w ie lk iego  naziciska.

Podziwia niecodzienne, stare znalezisko;  
pom ęczone w ie lb łądy  pok ład ły  się w  piasku,
— dzisiaj dalej nie ru s zą , bo wieczór ju ż  blisko  — 
podobne są do głazów w  k r w a w y m  słońca blasku.

Na d y w a n ik u  Arab ugina kolana, 
ręce z łoży ł  na piersi, ivybija  pokłony ,  
i  w ielb i Boga głośno, wielbi swego Pana:
A llach  w ie lk i!  Niech będzie Allach pochw alony!

Odwrócił tw arz  uczony i cicho się śmieje:
P r z e w o d n i k u W i e m  dobrze, ze ty  w  biedzie żyjesz,  
czy cię Allach wzbogaci? Ty w n im  m asz  nadzieję,  
i e  jak  zw ierzę  przed  Bogiem nosem w  p iasku  ryjesz?

W cuda w ierzysz?  Patrz, cuda w y r y te  na ska le , 
te. r y s u n k i , to pismo, to są św ia ta  dzieje!
A rab  odrzekł: „A m nie  to nie obchodzi wcale, 
w ierzę w  Doga i w  Bogu ty lk o  m a m  nadzieję.

S p ó jr z  panie tu  przed siebie. Co w idz isz  na piasku?
— W idzę  doiki, wygnio t ła  je stopa wielbłąda  
ślad ten rozpoznam  na w e t przy  ks iężyca  blasku. 
P rzew o dn iku !  K pisz  ze m n ie  — cos na to w y g ląd a?!

Ja nie  kp ię  z ciebie, panie, ani się nie śmieję.
U m iesz  czy tać  na skałach, rozpoznajesz  ślady, 
nie obca ci są rów nież  tego św iata  dzieje, 
ale brak w  tw o im  sercu ducho w e j zasady.

Bo znasz śłady, co czyni je  wielbłądzia noga, 
a ty le  śladów różnych jest na  śiciecie całym,  
które jasno  w skazu ją  na is tn ien ie  Boga!
T y  ich nie znasz  — boś w ie lk i ,  ja zna m  — bom mały.'"

POTRZEBA KSIĘŻY I KANDYDATÓW  
DO STANU DUCHOWNEGO

RADA SYNODALNA KOŚCIOŁA POLSKO KA TOLICKIE- 
GO p rzy jm ie  kapłanów  oraz alum nów , pragnących  pracow ać 
w  szeregach naszego Kościoła w  Polsce, S tanach Zjednoczo
nych. K anadzie i B razylii. S tu d ia  odbyte w uczelniach teolo
gicznych lub sem inariach  duchow nych zostaną zaliczone na 
poczet w ykszta łcenia niezbędnego dla każdego kap łana ka
tolickiego.

Zgłoszenia z podaniem , życiorysem  i św iadectw em  studiów  
oraz z załączonym  zdjęciem  należy kierow ać pod adresem :

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatnlickiego w PRL 
ul. Wilcza 31 
00-544 Warszawa

M łodzieńcy po m atu rze  oraz alum ni, k tó rzy  nie ukończyli 
studiów  teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać 
stopień m agistra  teologii w C hrześcijańskiej A kadem ii Teolo
gicznej w W arszaw ie. •

C hrześcijańska A kadejnia Teologiczna kształci kandydatów  
na duchow nych i p racow ników  kościelnych w szystkich  Koś
ciołów chrześcijańskich, k tó re jej pow ierzą sw oją młodzież, 
tak  w  w iedzy teologicznej, jak  i w w yrob ien iu  społecznym  i 
obyw atelskim .

K andydaci na stu d ia  pow inni złożyć następu jące  dokum en
ty:

1. podanie o przyjęcie,
2. św iadectw o dojrzałości,
3. m etry k ę  urodzenia (lub w ypis z dowodu osobistego),
4. k a rtę  k an d y d a ta  na I rok studiów  (form ularzy  d o star

cza szkoła).
5. Zaśw iadczenie o stosunku do służby w ojskow ej.
6. k artę  zdrow ia kan d y d a ta  (w ystaw ia lekarz rejonow y),
7. 4 fo tografie o rozm. 37X 52 mm.

W w ypadku  ub iegan ia się o pomoc s ty p en d ia ln ą  — w edług 
norm  obow iązujących młodzież stud iu jącą  we w szystkich 
wyższych uczelniach PR L — należy złożyć:

a) podanie o p rzyznan ie  pom ocy m ateria lne j,
b) zaświadczenie o stan ie  rodzinnym ,
c) zaśw iadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 m-cy,
d) zaśw iadczenie urzędu  gm innego o dochodzie z gospo

dark i rolnej dla celów stypendialnych .

K andydaci pow inni o swoim  zam iarze pośw ięcenia się s tu 
diom  teologicznym  w ChAT pow iadom ić swojego duszpaste
rza, ten  zaś sw oją zw ierzchność kościelną, k tó ra  poprzez 
odpow iednie pismo polecające ty p u je  kandydata na studia. 
Szczegółowych informacji o studiach udziela Rektorat ChAT 
w Warszawie, ul. Miodowa 21, 00-24G Warszawa.
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Uczcie się ode mnie, 
że jestem cichy 

i pokornego serca...’"

..Weźcie na siebie jarzmo moje i uczcie 
się ode mnie,  że jes tem  cichy i pokor
nego serca, a znajdziecie odpocznienie  
dla dusz w a s z y c h ” (Mt 11,23).

l ^ ^ i e s i ą c  czerwiec oraz uroczystość N ajśw . Serca Jezusowego po- 
■ święcone są  czci tegoż Serca jak o  sym bolu  miłości Chrystusa  

k u  ludziom. Idzie tu ta j  o k u l t  Najświętszego Serca  P a n a  J ezu sa  w  
znaczeniu fizycznym. H istorycznie  rzecz biorąc, k u l t  ten zapoczą tko
w an y  został p ry w a tn y m  objaw ien iem , ja k ie  m ia ła  św. Małgorzata 
M aria  AIacoque (1645— 1690). Chociaż ze s ta roka to l ick iego  p u n k tu  w i 
dzenia  k u l t  ten  nie może mieć dopmatycznego znaczenia, to przecież 
jako d ługo trw ały  zwyczaj polski jes t  pożyteczny i p ra k ty k o w a n y  
rów nież  w naszym  Kościele.

dokończenie na str, 6

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <“ •

nych w skażm y na dowód deontologiczny, w n iosku jący  z fa k 
tu poczucia konieczności p an ow an ia  w  s tosunkach  między
ludzkich moralności, w y p ro w ad za  wniosek o konieczności 
is tnienia  sam ego źródła  moralności i p raw , czyli na jw yższe
go P raw o d aw cy  i Sędziego zarazem ; etnologiczny, w y p ro w a 
dzający w niosek o konieczności is tn ien ia  Boga z pow szech
nego i bardzo daw nego  p rzeko nan ia  ludzi i ludów  wszystkich 
czasów w łaśn ie  o is tnieniu Boga, chociaż bardzo różnie p o j
mowanego. A u to ram i dow odów  na is tn ien ie  Boga byli nadto
— św. Anzelm 2 C an te rb u ry ,  --■» Im. Kant, -> H. Bergson 
i in.

D rachm a  — nazw a monety , w yp ro d u k o w an e j  i bedącej w 
obiegu w p ie rw  w  s ta roży tne j Grecji ,  p ańs tw ach  Azji Zachod
nie;! i w  K artag in ie ,  później rów nież  w innych kra jach ,  
w spółcześnie w  Grecji . D rachm ę  bito głównie ze srebra , ale 
również, chociaż w yją tkow o, ze złota, a n aw e t  z miedzi. W a
żyła zależnie od k ra ju  i okresu  ok. 4 g. N ajbardz ie j  rozpow 
szechnioną i cenioną była  d rach m a  attycka, zaw ie ra jąca  i 
w ażąca 4,37 g sreb ra  (100 d rach m  rów nało  się i stanowiło 
1 minę. a 6000 d rachm  =  1 ta len tow i:  ta len t  eubejski za Salnna 
w ażył czy miał  26.1S6 kg kruszczu). D rachm y bito o różnych 
w ar tośc iach : 1 ,1,2 (d idrachm a). 3,4 ( te tra d rachm a)  itd. W 
cesarstw ie  rzym sk im  zrów nano  d ra ch m ę  z — denarem . O 
m onetach  tych szereg razy w sp om ina  P ism o św. Nowego 
T estam en tu ,  np. św. Łukasz  w roz. XV, w. 0—9: „...która 
n iew ias ta ,  m a jąc  dziesięć drachm , gdy  zgubi jed ną  drachm ę, 
nie bierze świecy, nie um ia ta  i n ie  szuka  gorliwie, aż z n a j
dzie? A znalazłszy, zw ołu je  p rzyjac ió łk i oraz sąsiadki i mówi: 
Weselcie  się ze mną, gdyż zna laz łam  drachm ę, k tó rą  zgu
b iłam ”.

Drey Jan  Sebastian  — (m\ 1777, zm. 1853) — ks. rzymskokat.,  
p isarz niemiecki, teolog i apologeta. N ap isa ł  szereg książek, 
z których dwie na leży  tu  w ym ienić ,  a m ianow ic ie :  Die A po-  
logetik  ais w issenschajt liche  N ach w e isun g  der GOttlichkeit  
des C hris ten thu m s  (1833—1847; 3 t.), czyli A pologe tyka  jako

n au kow e  dow odzen ie  bosfcości chrześc ijaństw a; N eu e  U nter-  
suchungen  uber  die const i tu tionen  u n d  K anones  der Apostel  
(1832), czyli N ow e badania dotyczące kon s ty tu c j i  i K anonu  
apostołów.

Driedo J an  — (ur. ok, 1480. zm. 1535 w L ow anium ) — bel
gijski rzym skokat. ,  ks. i teolog. N apisa ł  m.in. księgę pt. De 
gratia et libera arbitrio  (1537), czyli O lasce i w o lne j woli;  
De concordia liberi arbitrH et praedestinationis  (1537), czyli
0  zgodności w o ln e j  w o li  i przeznaczenia; De l iberta te  Chri
stiana  (1540), czyli O w olnośc i  chrześcijańskiej.

Droga K rz y ia w a  — w  chrześc ijańsk im  języku teologicznym
1 l i tu rg icznym  m a podw ójne  znaczenie: po p ierw sze  nazw ą 
tą  obe jm uje  się ulice, k tórym i szedł — Jezus C hrystus w  
Wielki P ią tek  po skazan iu  Go na  śmierć, od pa łacu  -> P iła ta  
na  — Gclgotę, gdzie został u k rzyżow any ;  po drug ie  jes t to 
nazw a nabożeństw a, w  czasie którego idąc od stacji  do stacji , 
w yobraża jących  odpow iedn im i obrazam i lub  f igu ram i sceny 
z Męki P ańsk ie j ,  rów nocześn ie  nabożnie  rozw aża  się treści 
tych scen: s tacji  je s t  czternaście; Drogę K rzyżow ą można 
rozważać, idąc od s tacji  do s tacji  sam em u, w ięc in d y w id u a l
nie, ale w  zasadzie jest to nabożeństw o zbiorowe, k tó rem u 
przew odniczy k ap łan  lub k le ryk  albo i człowiek świecki w 
otoczeniu m in is tran tó w , z k tórych  jeden  niesie krzyż, a  
dw-och. jeden  po jego praw icy, a d rug i po lewicy, lich tarze  
zc św iecam i zapalonymi.

D ruidyzm  — to nazw a  s tarożytnego k u l tu  p lem ion celtyckich, 
którego is to tą  było o d d aw an ie  czci boskiej z jaw iskom  p rz y 
r o d y  przyrodzie. D ru idyzm em  czasem nazy w a  się też zespól 
czy społeczność -s. dru idów.

* - . * *Druidzi — to u Celtów nazw a  członków zrzeszenia  re lig ijno-
-społecznego: kap łanów , m ędrców , wróżbiarzy , lekarzy  itd.,
którzy  mieli w ie lk ie  znaczen ie  i uzn aw an i  byli m iędzyple-
miennie. O dgryw ali  dużą rolę w ogóle, rów nież  polityczną,

s



dokończenie ze str. 5

Jeżel i  is tn ie je  na  świecie miłość, to pochodzi ona  od Boga: „W t y m  
ob jaw iła  się m iło ić  Boga do nas, że S y n a  swego jednorodzonego  po
stał Bóg  n a  świat, a b y ś m y  przezeń  ży l i"  (1 J  4,9). Bóg jako  S tw órca  
jes t  ź ródłem  i począ tk iem  wszelkiej miłości n a tu ra ln e j ,  j a k a  is tnieje 
wśród ludzi, jak  miłość narzeczonych, m ałżeńska ,  m ac ierzyńska ,  p r z y 
jaźń  itd. Bóg rówiiież odbudow ał zniszczoną przez grzech ludzki Jego 
łaskę, czyli .Tego p rzy jaźń : „Na t y m  polega miłość, nie  że m y ś m y  
um iłow al i  Boga, lecz że On nas u m iło w a ł  i posłał Syna  swego jako  
przebłaganie za  grzechy  nasze” (1 J  4,10). P rzeb łagan ie  to  dokonało  
się w  osobie  Jezusa  C hrystusa , gdy  p rzy ją ł  O n n a  siebie  grzechy n a 
sze i złożył ze  sw ojego życia ofiarę  na krzyżu. A k t  o fiary  p rzeb łaga l
nej by ł  m ożliw y w yłączn ie  dzięki unii  h ipos ta tycznej (osobowej) n a - 
tury  L udzkie j i Boskiej, j a k a  m ia ła  m ie jsce  w  d rugie j  Osobie Trójcy 
Świętej .  Dlatego Człowieczeństwo C h ry s tu sa  zostało w  szczególny 
sposób uświęcone, a  w  li tu rg ii  podnies ione  do ra ng i  Boskiego k u l tu  i 
czci. A le  co m a  wspólnego Człowieczeństwo C hry s tu sa  z ob razem  wód 
u zdraw ia jących?

O braz  w o dy  uzdraw ia jące j  spo ty kam y  u  p ro ro ka  Ezechiela: , ,A oto 
woda w yp łynę ła  spod p ra w e j  ściany św ią tyn i ,  na południe  od ołtarza  
(Ezch 47.2). Nie by ła  to w oda  zw ykła , lecz w o d a  o b d a rz a n a  u z d raw ia 
jącą mocą. W yobraża ła  o n a  dobrodz ie js tw a  p łynące  -ze s ta ro te s tam en -  
towej św ią ty n i  jerozolimskiej.  Obraz w ody uzdraw ia jące j  nie m ia łb j  
żadnego znaczenia, gdyby n ie  p e r sp ek ty w a  o f ia ry  Jezusa  Chrystusa  
na  w zgórzu  Golgota. „W oda ta  p łyn ie  na  obszar w schodni,  w zdłuż  s te 
pów, i rozlewa się w  w odach  s łonych i w te d y  w ody jego s ta ją  się 
zd row e ... D okądkolw iek  do trą  te  wody, w szystko  będzie uzdrow ione 
(Ezch 47,8n).

W  ta k im  znaczeniu  należy też rozum ieć s łow a Ewangelii  św. Ja n a :  
„Jeden z  żo łn ierzy  w łóczn ią  przeb ił  bok Jego  (tzn. Jezusa) i zaraz 
w yp łyn ę ła  k re w  i w oda” (J 19,34). W ST k re w  i w oda m ia ły  znacze
nie oczyszczające. W osobie Jezu sa  C h ry s tu sa  w ypełn iły  się zapo
wiedzi i tzw. typ y  S tarego T estam en tu .  To, co wówczas miało z n a 
czenie symboliczne, te ra z  nab ra ło  cech rzeczywistości. Z grzechu 
oczyścił nas, uzdrow ił Jezus  C h rys tu s  sw oją  śm ierc ią  krzyżową, k tó 
rej znak iem  było w ypłynięcie  z Jego  boku k rw i  i wody.

Ale śm ierć  Jezusa  by ła  jed no razo w y m  w ydarzen iem  historycznym . 
Możliwość zaś ak tu a l izow an ia  tej o fiary  za is tn ia ła  dzięki s a k r a m e n 
tom  św. Dlatego też  m o m en t oży w ien ia  sak ram en tó w  i n a d an ia  im 
mocy u zdraw ia jące j  i k rzepiącej.

M otyw  u zd raw ian ia  i k rzep ien ia  spo ty kam y  ju ż  w  ST: poe ta - l i tu i-  
gista chw ali  J a h w e  nie tylko za to, że jes t On w ładcą  św ia ta ,  ale i 
2a  to, że „zamiar Ja h w e  trw a  na wieki, za m ys ły  Jego serca — p o 
przez pokolenia.. .,  a by  ocalił ich (tzn. bo jących  się Go) ad śmierci i 
ży w i ł  ich w  czasie g łodu" (Ps 33,11.19). A u to row i naszej w ypowiedzi 
chodziło oczywiście o da ry  n a tu ra ln e ,  my zaś — obok nich — w n a 
bożeństwie do Najśw. Serca .Tezusa dod a jem y  prośbę o dary  n a d 
przyrodzone.

Jedn akże ,  prosząc, Świadomi jes teśm y w łasnych  i cudzych grze
chów. Według P sa lm u  33 Bóg zam ierzył ocalić człowieka, ale człowie
ka, k tóry  zachow uje  Jego p rzykazania .  Spełn ian ie  p rzy k a zań  Boskich 
i pos tanow ień  kościenych jes t znak iem  miłości Boga i bliźniego. Jes t  
to odpowiedź człowieka na w yzy w ającą  miłość Boga ku nam : „ U m i
łowani, jeżeli  Bóg nas ta k  um iłow ał,  i m y ś m y  pow inn i  się miłować.  
Boga n ik t  n igdy  nie w idzia ł;  jeżeli  n a w za jem  się m iłu je m y , Bóq 
m ieszka  w  nas i miłość Jego doszła w  nas do doskonałości” (1 J  4,l in ) .

Celem nabożeństw a  czerwcowego je s t  pobudzenie  nas do n a ś lad o 
w an ia  miłości,  ja k a  u ja w n i ła  się w  zbaw czym  czynie Jezusa. Gdy 
klęczymy u s tóp  krzyża  i b ie rzem y ud z ia ł  w  nabożeństw ie  do Najśw. 
S erca Jezusowego, chcemy ty m  sam ym  zbliżyć się do źródła wód 
uzdraw ia jących .  P o  raz  p ie rw szy  uzdrow iła  nas woda chrztu św., 
k iedy to obmyci zostaliśmy z b rzem ien ia  grzechu.

Ale nie ty lko  zostaliśmy obmyci. Równocześnie  weszliśmy do nowej 
dla  nas społeczności, bo społeczności chrześc ijańsko-koście lnej i tym  
sam y m  wzięliśm y na  siebie o lbrzym ie  jarzmo...

T a k  w  ST, ja k  i w  czasach P a n a  Jezu sa  doskonale  znany  był obraz 
ja rzm a ,  czyli d rew n ia n e j  uprzęży z ak ład ane j  wołom, by mogły w  
ten sposób w yk on yw ać  p racę  pociągową. Ale ja rzm o  w  S ta ry m  i N o
wym Testam encie  m a  rów nież  znaczenie sym boliczne i oznacza m.in. 
ja rzm o służby Bogu. „Od daw na  bow iem  z łamałeś sw oje  jarzmo, z e r 
w ałeś  sw oje  w ięzy .  P owiedzia łeś  sobie: Wie będą Służyć!” (J r  2,20). 
N aród w yb ran y  w ie lokro tn ie  łam a ł  w ierność  służby Bogu — Jahw e, 
za co m us ia ł  potem  srodze cierpieć.

S k u tk i  odm ow y służby Bogu okazały się fa ta ln e  dla wszystkich 
ludzi. S tan  ten  n a p ra w ił  P. Jezus  n a  krzyżu. Ale nie tylko napraw ił ,  
lecz rów nież  u ła tw ił  dźw iganie  tego ja rzm a. „Weźcie na siebie jarzm o  
m oje i uczcie  się ode m nie , że je s tem  cichy i pokornego serca , a z n a j 
dziecie odpocznienie  d la d u sz  w aszych "  (Mt 11,29). J a rzm o  chrześc i
jańsk iego  życia n ie  jes t ł a tw e  ani lekk ie  do noszenia. Gdy jednak  w 
pokorze u k lęk n iem y  przed Bogiem i w  skrusze  serca popros im y  o p o 
moc, s tan ie  się ono znacznie lżejsze.

„ A lbow iem  ja rzm o  m oje jes t  miłe. a brzem ię  le k k ie ” (Mt 11.30). Jest 
(o pocieszająca obietnica Zbawiciela ,  ale obietn ica ta u w aru n k o w a  
na została nakazem : „Przyjdźcie do m n ie  w szyscy ,  k tó r zy  u trudzani  
i obciążeni jesteście, a Ja  w as  po krzep ię"  (Mt 11,28). Ileż to razy 
czujemy się u tru dzen i  życiem ponad  siły, n ie jedn ok ro tn ie  t rac im y 
otuchę i chęć do dalszego życia pełnego zmagań. Pow iadam y, że Bóg 
nas  opuścił, że nie m a  Boga. A czy zas tanow iliśm y  się n ad  tym, że 
nie p rzychodzim y do źródła  wód uzdraw ia jących ,  krzepiących i oży
w ia jących? Czy zbliżaliśmy się myślą do krzyża  Chrystusow ego?

„Jak łania pragnie w o d y  ze s trum ien ia ,  ta k  dusza m oja  pragnie  
C iebie , Boże” (Ps 42,2). N ieskażona, czysta w oda ze s t ru m ien i  jest 
n ieodzowna dla życia zw ierzą t  leśnych, w oda gasi bowiem pragnienie .  
Człowiek obok p ragn ien ia  na tu ra ln ego  odczuwa rów nież  pragn ien ie  
Boga. P rag n ien ie  to zaspokoić może u źródła  wód, jak ie  otworzyło 
się w  Scrcu Jezusowym .

S. K.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A^’
więc n ie  tylko relig ijną, zwłaszcza w  II w. p rzed  do 11 w. po 
Chr. G łów nie  działali  w  Gs.Iii, gdzie ich ośrodek cen tra lny  
zn a jd o w a ł  się w  K a rn u tu m ,  n a  W yspach B ry ty jsk ich  — na 
w yspie  Mona, w  I r lan d i i  — w  Taro. W śród w ielu  w y p e łn ia 
nych funkc j i  i służb, głównie w yróżniało  się w śród  dru idów  
trzy  rodzaje, a  m ianow ic ie :  d rysydów  (przede w szy s tk im  byli 
kap łanam i) ,  b a rd ó w  (to śpiewacy) i w a tó w  (to ■wróżbici). 
W czasach now ożytnych po w sta ł  w  1782 ro k u  w  Londyn ie  
Z w ią ze k  Druidów,  ale n ie  jako  k on ty n u ac ja  starożytnych 
dru idów , a jako  zrzeszenie i ruch, usiłu jący  ca łą  ludzkość 
w y cho w ać  do czynienia  i rea l izo w an ia  pow szechnej d o b ro 
czynności i pow szechnej miłości.

D ruzowie — to nazw a  członków sekty relig ijnej ,  założonej 
p rzez  H am zę  i D arazi za czasów k a l i fa tu  A l-H ak im a  (99G— 
1021) n a  te renach  połdn. L ibanu ,  połudn. Syrii  i półn. J o r d a 
nii. Z aczą tk iem  sek ty  zrazu był n iep raw o m yśln y  od łam  isla- 
mistów, po  czym jego członkowie p rze ję l i  dodatkow o n ie 
k tó re  poglądy za ró w n o  z różnych religii B liskiego Wschodu, 
jak  p rzed e  w szystk im  z chrześcijaństw a. M a ją  sw oje t a j e m 
ne św ię te  księgi, zaw ie ra jące  ich poglądy, a le  u z n a ją  też N o
w y T es tam en t  i K oran . W ierzą  w  jednego  Boga i w ę d ró w 
kę  dusz; są p rzekonan i ,  iż kalif  H ak im  m ia ł duszę Jezusa  
Chrystusa. Obecnie d ruzów  jes t  niecałe 200 000 dusz.

D ualizm — (łac. dualis  podwójny) jak o  pogląd  filozoficzny 
i teologiczny n ie  jes t rozum iany  jednoznacznie ,  chociaż w  za 
sadzie sp row adza  się jego is totę do p rzy jęc ia  is tn ien ia  dw óch 
p rzec iw s taw nych  substancji ,  z jaw isk , bytów, chociaż często 
ze sobą  w spółis tn ie jących  i w spółdzia ła jących. N a  tej p o d 
s taw ie  m ów i się o  tak ich ,  w śród  innych, na jw ażn ie jszych  od
m ianach  dualizm u. O d ua lizm ie  kosm olog icznym ,  k tó ry  głosi, 
że is tn ie je  Bóg i św ia t  jak o  je d n a k  co do sw ej is to ty  i n a tu ry  
zupełn ie  różne rzeczywistości (inaczej głosi -*■ monizm, z a 
rów no -» pan te is tyczny  i -► em anacyjny , ja k  i — m a te r ia l i -  
styczny). O dualizm ie  f i z y k a ln y m ,  k tó ry  głosi is tn ienie  dwóch 
różnych w  sw ej istocie s u b s ta n c j i : d uch a  i ciała (inaczej

głosi -»■ m onizm sp iry tualis tyczny, jak  i -  monizm  m ate -  
rialistyczny). O dualizm ie  antropolog icznym ,  k tó ry  głosi, że 
człowiek jest bytem dw u su bs tan cy jny m , to znaczy sk łada  się 
z -s- duszy n iem ate r ia lne j  i z ciała (m ater i i ;  inaczej głosi — 
m ate r ia l izm  oraz — spiry tual izm ). O dualizm ie  m ed y jsko -p er -  
sk im ,  k tó ry  głosił, za n im  rów n ież  -*■ m anicheizm , że pow 
s tan ie  św ia ta  i człowieka oraz u trzym yw an ie  ich w  is tnieniu 
i rozw oju  jes t dziełem dz ia łan ia  dw óch odwiecznych i w a l 
czących ze sobą p ie rw ias tk ów : dobra  i zla, św ia t ła  i c iem 
ności, upostac iow anych  w  obu O rm uździe  i bogu A rym a- 
nie.

Dubliński kodeks — (po łac. Codex Dublinensis) — tak  po 
polsku  nazyw a się po łac in ie  nap isany  rękopis  tłum aczenia  
czterech -»■ ew angeli i :  św. Mateusza, św. J an a ,  św. Łukasza  
i św. M arka , pochodzące  z okresu  p rzed  św. H ieron im em  
(ur. ok. 347, zm. 420). J e s t  w łasnością  biblioteki T rin i ty  Col
lege w Dublinie.

Dubois R eym ond  Emil —  (ur. 1818, zm. 1896) — uczony f i
zjolog n iemiecki, ale in te resu jący  się rów n ież  teologią. Jes t 
au to rem  m.in. dość oryg inalnej p racy  pt. U eber die Grenzen  
des N a tu rerkenn ens  (1082), k tó ra  została  też w yd ane  w  j. po l
skim  pt.  G ran ice  poznania n a tu ry  (W arszawa 1898).

Duch — (gr. pneu m a . łac. spiritus) w  teologii i filozofii 
chrześcijańskiej to  n iem ate r ia ln a  istota,  w ięc różna i n ie 
zależna od materii ,  m a jąca  sw oją  is totę i is tnienie  (-*■ d u a 
lizm), p ro s ta  (a jeśli sk łada  się z jak ichś  części na  w zór —• 
a tom ów, części sk ładowych m ateri i ,  to są to  części innej 
na tu ry ,  kategorii ,  w łaśn ie  tego obok i poza m a te r ią  d rug ie 
go, istotowo innego św iata),  ubogacona — rozum em  i ^ - w o l 
n ą  wolą. D uchem  w  abso lu tnym  tego s łowa znaczeniu jest 
p i 2ede w szystk im  i źródłowo -► Bóg. Pojęcie  ducha było 
jed n ak  i jes t  inne np. w  różnych k ie run kach  filozoficznych, 
a  rów nież  psychologicznych (por. -> dusza, pojęcie zw iązane  
z pojęciem ducha, a  rów nież  często jako b liskoznaczne p ra -
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MODLITWA I OFIARA W MOIM CODZIENNYM ŻYCIU
..Niech m oja  m od li tw a  

będzie stale przed  Tobą  
ja k  kadzidło; w zn ie s ie 
nie rąk m oich  — ja k  o- 
fiara w ieczorna” (Ps 
141. 2).

W yznanie  w iary , czyli Skład 
Apostolski, p rzypom ina  mi 
codziennie: „Wierzę w B o 

ga Ojca wszechmogącego, S tw o 
rzyciela nieba i z iem i’’. R ozw a
żając te słowa, dochodzę do 
wniosku, że jes tem  stw orzen iem  
Bożym, zobow iązanym  oddaw ać 
Bogu na leżną  części. Ale to jesz
cze nie w szystko: Bóg — mój 
S tw órca  — jest rów nocześnie  
moim Ojcem, a dziecko chętn ie  
przecież ro zm aw ia  ze swoim 
ojcem, W tym  m iejscu mojego 
rozw ażan ia  w yciągam  następny  
wniosek, że rozm ow a człowieka 
7. Ojcem Niebieskim, stw orzen ia  
ze Stwórcą, w y p ływ a  z p o trze 
by serca ludzkiego. W ten  sposób 
dochodzę do  przekonania ,  że ro z 
m ow a człowieka z Bogiem jest 
w łaśn ie  modlitwą.

Szuka jąc  odpowiedzi na  p y ta 
nie, jak  w in n a  w yglądać moja 
codzienna m odlitw a, znalaz łem  
w Piśmie św. ST, m ianowicie  w 
Księdze Mądrości Syracha, n a 
s tępu jącą  w ypowiedź: „Nie za 
trudn ia j się tak. byś zaw sze  m o 
dlić  się nie miał, i nie w s ty d ź  się 
aż do śmierci u sprawied liw iać  
się, bo zaplata Boża trw a  na w ie 
ki. Przed m od li tw ą  p rzygo tu j  
duszę twoją , a nie bądź ja k  
człowiek, k tóry  Boga k us i” (Syr 
10, 22n; teks t Wulgaty), P iękne  
to napom nien ie  przes trzega  nas, 
byśmy w  n aw a le  codziennych 
zajęć nie zapom inali  o rozm owie 
z Bogiem. N au k a  M ędrca  S y ra 
cha  przypom ina  mi również, że 
do rozm ow y tej m uszę  przygo
tować się duchowo, co polega na 
przeproszen iu  Boga za grzechy.

Podobne w  treści upom nienie  
podaje  na m  Ew angelia  według 
św. Ł ukasza: „Powiedział im  też  
(Jezus) przypow ieść  o tym , że  
zaw sze  p o w inn i  się (uczniowie) 
m odlić  i nie us taw ać"  (Łk 18, 1). 
N akaz  m odlitw y  z ilus t row any  tu 
został przypowieścią , tzn. o b ra 
zowym po rów nan iem , o pew ne j  
wdowie, k tó ra  przychodziła do 
bezbożnego sędziego, aby ten ją 
bron ił  p r 2ed je j p rzeciwnikiem . 
Sędzia ów nie p rze ją ł  się p rośbą  
biednej wdowy, ale w  końcu 
wziął ją w  obronę, poniew aż 
w dow a  ta  by ła  na ta rczyw a  i nie 
us tępow ała  ze sw ą  p rośbą  (por. 
Łk 18. 2— 5). Skoro tak  postąpił 
ów sędzia, k tó ry  ani ludzi, ani 
Boga się nie bał, to czyż n ie  w y 
słucha naszych na tarczyw ych  
próśb  dobry  Bóg?!

J a k  m am  się m odlić?  D aw no 
tem u  w  zgrom adzeniach  z ak o n 
nych i k ap i tu łach  u ta r ł  się zw y
czaj odm aw ian ia  b rew iarza , czyli 
m od litw  przystosow anych do k a ż 
dej pory dnia i nocy. I ta k  w 
nocy śp iew an o  ju trzn ię ,  w czes
nym  ra n k iem  laudesy, czyli m o 
d l i tw y  pochw alne , a kończono 
dzień nieszporam i i kompletą. 
Przec ię tny  człowiek n ie  jest w  
stan ie  uczestniczyć lub odm aw iać  
takich  modlitw. Ale zwyczaj ten 
można i dziś naś ladow ać  przez 
od m aw ian ie  pew nych  m odl i tw  z 
pamięci w  określonych porach  
dnia. W arto  p os ta rać  się o to, by 
rano odm ów ić  t r ady cy jny  p a 
cierz w  po łudn ie  — „Anioł P a ń 

sk i” , a w ieczorem zastanow ić  się 
przez chw ilę  n ad  sobą. Z ap y tam  
siebie, jak  spędziłem  dzień, czy 
spełn iłem  w szystk ie  m oje  obo
wiązki, czym Boga obraziłem. 
Z astanow ię  się również nad 
tym, jak  do b ry  jest Bóg... Czy 
postępow anie  m oje  nie było w o 
bec Niego niewdzięcznością? Roz
w ażan ie  takie może zakończyć 
m o d l i tw a  P sa lm is ty :  „Sprawiłeś,  
(Bnże), że n a w e t  usta dzieci i 
n iem o w lą t  oddają Ci chw ałę  na 
przekór  T w y m  p r z e c iw n ik o m , 
aby p oskrom ić  n ieprzyjaciela  i 
wroga. G dy  pa trzę  na T w e  niebo,  
dzieło T w y c h  palców, ks iężyc  i 
gwiazdy, k tóreś  T y  u tw ierdz i ł  
czym  jes t c z łow iek , że o n im  p a 
miętasz, i czym  — syn c z łow ie
czy, że się n im  za jm u jesz?"  
(Ps 8, 3n).

W ten sposób mogę oddać B o
gu chwałę, czyli uw ielb iać Go za 
wielkość Jego dzieła s tworzenia  
i opieki nad  św ia tem  i ludźmi. 
Będzie to  najis to tn ie jszy  rodzaj 
m oje j  modlitw y, m ianow icie  m o
d l i tw a  pochw alna .

Gdy tak  rozw ażam  wielkość 
Boga i Jego dobrodz ie js tw a  w 
s tosunku  do ludzi, w  sercu  m oim  
rodzi się uczucie wdzięczności za 
wszystko, co o trzym ałem  z rąk  
Bożych: życie, dobrych rodziców, 
zdrowie, s tanow isko  społeczne i 
pracę, codzienny chleb o raz  to 
wszystko, co jest do życia p o 
trzebne. Ale nade  w szystko p rag 
nę  Bogu podziękować serdecznie 
za dzieło O b jaw ie n ia  i Z b a w ie 
nia, za  to, że mogę nazyw ać  się 
i być  dzieckiem Bożym. Jes t  to 
m o d l i tw a  dziękczynna, jakże 
ba rdzo  p asu jąc a  do pory wieczo
rowej, pełnej ciszy i n a s t ro ju  p o 
w agi B o ż e j!

G dy tak  chw alę  Boga i dz ię
k u ję  Mu, oblicze m oje  p ok ryw a  
się ru m ieńcem  wstydu, poniew aż 
często — rów nież  w  ciągu dzi

siejszego dn ia  — byłem  podobny  
do niegrzecznego i k rnąb rn e g o  
dziecka. I tym  razem  zdarzyło  mi 
się obrazić Boga, w  d o d a tk u  jako 
najlepszego Ojca. Za to  p r z e p r a 
szam gorąco P a n a  i S tw órcę  m o 
jego m od l itw ą  przebłagalną,

Nie w iem , co przyniesie  mi 
dzień jutrzejszy. Czy zdołam 
w ypełn ić  w szystkie  m oje  obo
wiązki i p lan y ?  Czy dopisze mi 
zdrow ie?  Czy u da  mi się zacho
w ać  p rzy jaźń  z Bogiem i lu dź 
m i?  O to proszę P a n a  mego z 
rana, aby b ło g o s ła w i  mi na cały 
dzień. Modlę się w ted y  m o d l i 
tw ą  błagalną.

Do m odlitw y zab ie ram  się 
chętnie, ale szybko u św iadam iam  
sobie, że usta  szepczą wyuczone 
słowa, a myśl za ję ta  jes t z u p e ł
nie czym innym . Co m am  czynić 
w  tak im  p rz y p ad k u ?  W tedy  n a 
leży zas tanow ić  się k ró tko  nad  
dow olną  p r a w d ą  religijną. M o
d li tw a  u s tn a  zas tąp iona  zostanie  
m od l itw ą  myśli — rozw ażaniem .

W S ta ry m  T estam encie  czy ta 
m y: „N iech  m o ja  m od li tw a  b ę 
dzie stałe przed  Tobą ja k  k a d z i 
dło; w zn ies ien ie  rą k  m ołch  — 
ja k  ofiara w ieczorna’' (Ps 141, 2). 
M odl itw a  unosi się do B oga jak  
d y m  i  w oń  ofiarnego  kadzidła ,  
podobna  jes t  do ofiary  sk ładane j 
wówczas z jagnięcia  wieczorem.

P o jed n an ie  człowieka z B o
giem nastąp iło  w  Wielki Piątek , 
kiedy Jezus  C hrystus  — Syn Bo
ży — złożył ofiarę Bogu Ojcu ze 
swego życia. O fiara  ta, złożona 
raz  n a  Golgocie, ak tua l izu je  się 
w e  Mszy św. i m ożem y z niej k o 
rzystać dla naszego zbaw ienia ,  
czyli dla  naszego duchowego do 
bra  tu  n a  ziemi i w  wieczności
— w  niebie. Dzieje  się to  w  k a ż 
dej Mszy św., dlatego d o b rą  jes t 
rzeczą uczestniczyć w  codziennej 
Mszy św, Jed n ak że  n ie  jes t to 
możliwe dla wszystkich. O bo

wiązkowo na tom ias t  muszę u- 
czestniczyć w niedzielnej i św ią 
tecznej Mszy św., gdzie grom adzi 
się cała ka to l icka  społeczność 
mojej wsi, osiedla lu b  miasta. 
Jes t to obowiązek, od którego 
zwolnić m nie  może jedynie  p o 
w a żn a  przyczyna, ja k  choroba, o- 
bow iązek opieki nad  chorym , ko
nieczność służby zawodowej, 
gdzie p raca  n ie  może ulec prcer-  
w ie  lub  m a  znaczenie  zasad n i
cze itd.

Rozumiem, że obow iązek  u- 
czestniczenia w  niedzielnej i 
św iątecznej Mszy św. w y n ik a  z 
obow iązku sk ład an ia  Bogu ofia
ry. W S ta ry m  Testam encie  Iz rae
lici zobowiązani byli do licznych 
i różorodnych o f ia r  z p łodów  rol
nych, zw ierząt ,  kadzidła  itp. W 
N ow ym  T estam encie  is tn ie je  ty l 
ko jedna  ofiara, jes t to ofiara 
krzyżow a Jezusa  C hrystusa , k tó 
ra  n ieus tann ie  s ta je  się obecna 
podczas Mszy św., m y  zaś u- 
czestniczymy w  tej ofierze dla 
zbawczego naszego dobra. Z J e 
go ofiarą  łączymy ofiarę z n a 
szego życia, pracy, wysiłku i c ier
pień.

Jakże  p ięknie  i t r a fn ie  mój u- 
dział w  Ofierze Eucharystycznej 
w y raża ją  m odlitwy, zw iązane  z 
o f ia row an iem  chleba i w ina  w  
czasie Mszy św.:  „Przyjmij.  Ś w ię 
ty  Ojcze, w szechm ogący  w ieczny  
Boże, lę  n iepokalaną Hostię..."  
N im w yciągniem y rękę  po chleb 
codzienny, m us im y  'wiedzieć, że 
ro ln ik  — a w ra z  z n im  i całe 
społeczeństwo — musi w iele  w ło 
żyć t r u d u  i pracy, b y  z zasianego 
zboża w yrosło  z ia rno  jako  m a 
te r ia ł  na m ąk ę  i chleb. Innym i 
słowy, na  k a w a łek  ch leba  t rze 
ba up rzednio  zapracow ać. W łaś
nie ten  t ru d  naszej p rany  co
dziennej i owoc s tworzonej przez 
Boga ziemi p ragn ę  w  niedzielę 
i święto dołączyć do Ofiary 
C hrys tusow ej i razem  z ca łą  
gminą p a ra f ia ln ą  złożyć w  ofie
rze  Bogu.

,,O fia ru jem y  Tobie, Panie, k ie 
lich zbawienia, prosząc T w e j  ł a 
skawości. aby w zniós ł  się przed  
oblicze Boskiego m a jes ta tu  T w e 
go jako  m iła  w onność  za nasze  ł 
całego św ia ta  z b a w i e n i e H o j
ności Bożej zaw dzięczam y -wszy
stko: codzienny chleb i radość 
życia. Ale człowiek radości tej 
używ a często w  sposób grzeszny. 
D la teęo p iękną  jes t rzeczą ofia
row ać Bogu swoje cierp ien ia  i 
troski dnia  powszedniego, by  z 
bólu  i c ierp ien ia  w y ras ta ły  
wzniosłe  i sz lachetne  rzeczy.

Moje codzienne m odlitw y i 
n iedzielna oraz św ią teczna Msza 
św. łączą się ściśle ze sobą P o 
tw ierdzen ie  tej p raw d y  religijnej 
zn a jd u ję  w  tzw. p re fac j i :  „Z a 
p ra w d ę  godne to i  sprawiedliwe,  
słuszne  i zbaw ienne, a b y śm y  T o 
bie. Ojcze Ś w ię ty ,  zaw sze  i w s z ę 
dzie składali d z iękczyn ien ie  przez  
um iłow anego  S yna  Tw ojego  Je 
zusa Chrystusa..."  Zawsze i w szę 
dzie m us im y  składać  Bogu ch w a 
łę i dziękczynienie. T em u celów] 
służ*’ codzienna m odlitw a, k tórej 
u koronow an iem  jest n iedzie lna  i 
św iąteczna Msza św. Bez E u cha
rystii m oja  codzienna m odlitw a  
bv!aby  bardzo  uboga i niepełna, 
poniew aż  ofiara Mszy św. zaczy
na i kończy cały tydzień naszego 
życia.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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am iętnego dn ia  6 s ie rp n ia  1945 r. na 
japońskie m iasto H iroszim ę zrzucona zo
s ta ła  p ierw sza bom ba atom ow a o m ocy 20 
kiloton, co się ró w n a  sile w ybuchu  20.000 
ton  tro ty lu . Je j sku tk i okazały się' strasz li
we. Spośród 255.000 m ieszkańców  tego 
m iasta  zginęło 78.150 osób, 37.424 zostało 
ran n y ch  lub  poparzonych, zaś 13.983 
uznano za zaginione. Z liczby 75.000 b u 
dynków  zniszczeniu uległo 62.000 n a  po
w ierzchni około 12 k ilom etrów  k w ad ra to 
w ych. W trzy  dni później tak a  sam a bom 
ba spad ła na  m iasto Nagasaki. Od je j w y 
buchu poniosły śm ierć 23.753 osoby, 23.345 
osób zostało rannych , a 1.925 zaginęło. 
Zniszczone zostały bud y n k i n a  obszarze 
4,6 k ilom etra  kw adratow ego, czyli n iem al 
połow a m iasta.

Chociaż od tego czasu up ły n ęły  p raw ie  33 lata , przecież
—  niezależnie od doraźnych  sku tków  tej straszliw ej broni
— „atom ow a śm ierć” nadal zb iera w  ty ch  m iastach  obfite 
żniwo. Corocznie tysiące osób um iera  tam  na tzw . „chorobę 
poprom ienną” , zaś w  efekcie zm ian genetycznych  w yw oła
nych  naprom ieniow aniem  jon izu jącym  w  organizm ach tych, 
k tó rzy  ocaleli, dzisiaj jeszcze rodzą się dzieci zdeform ow ane 
i ułom ne.

I oto przed  św iatem  i jego m ieszkańcam i sta je  w idm o s tra 
szliwszej jeszcze b ro n i m asow ej zagłady w  postaci bom by 
n eu tronow ej. Chociaż je s t ona ty lko odm ianą bom by w odo
row ej, sku tk i je j w y buchu  są n ieporów nanie straszniejsze. 
Podczas eksplozji te j bom by n ie  dochodzi w praw dzie do po
w stan ia  — niosącej śm ierć —  „fali uderzen iow ej” ani też 
p rom ien iow ania cieplnego rzędu  m ilionów  kilokalorii, k tó re  
w  zależności od odległości od m iejsca w ybuchu  spowodować 
m oże w yparow anie, stop ien ie lub  zw ęglenie w szystkiego. 
W ysyłane są jed n ak  bardzo in tensyw ne p rom ien ie n eu tro n o 
w e oraz prom ienie gam m a. O ne pow odują, że w ciągu kilku  
m in u t po eksplozji bom by N zginą w szyscy ludzie p rzebyw a
jący w  odległości k ilkuset m etrów  od m iejsca w ybuchu. Z w a
żyw szy zaś fak t, że prom ienie te  p rzen ik a ją  n ie  ty lko  stalo
w e pancerze, ale n aw e t g rube m u ry  schronów , p rak tyczn ie  
n ie m a p rzed  nim i ra tu n k u . N aw et ludzie p rzebyw ający  w  
w iększej odległości od m iejsca w ybuchu  narażen i będą na 
choroby poprom ienną, a w  konsekw encji n a  pow olną śm ierć. 
T ak  w ięc bom ba neu tro n o w a zdolna je s t zniszczyć w szelkie 
życie n a  ziemi. Zachodzi rów nież praw dopodobieństw o, że 
naprom ien iow anie w płyn ie u jem nie n a  potom stw o ludzi, k tó 
rzy  ocaleją, iż rodzić się ono będzie zdeform ow ane i kalekie. 
Równocześnie w szystk ie dobra m ateria ln e  pozostaną nie 
uszkodzone.

W iadom ość o p lanach  rozpoczęcia p rodukcji te j b ron i m a
sow ej zagłady stała  się pow odem  w ielkiego zaniepokojenia 
na  całym  świecie. Pom ni straszliw ych  skutków  w ybuchu  
bom by atom ow ej d la  H iroszim y i N agasaki, m ieszkańcy n a
szego globu chcą żyć i p racow ać w  spokoju, bez obaw y o 
sw oją przyszłość. T rudno  się w ięc dziwić, że zew sząd pod
nosi się fa la  p ro testó w  p rzeciw  p rodukc ji te j najstraszliw szej 
broni. P ro te s tu ją  p ań stw a  i m ężow ie stanu , w y raża ją  sw oją 
dezaprobatę społeczności w yznaniow e i o rganizacje społecz
ne, załogi w ielk ich  zakładów  p racy  i po jedynczy ludzie. Czy
n ią  to  w  nadziei, że głos powszechnego p ro te s tu  stan ie  się 
siłą m oralną  zdolną skłonić odpow iedzialnych za to ludzi 
do podjęcia rozsądnych  decyzji.

Kościół Polskokatolicki —  stosow nie do zaleceń Jezusa 
C h ry stu sa -—  zaw sze opow iada się za pokojem  oraz angażuje 
w  działalność n a  rzecz jego u trw alen ia . M a bow iem  u s ta 
w icznie w  pam ięci słow a Z baw iciela w ypow iedziane podczas 
kazan ia  n a  górze: „B łogosław ieni pokój czyniący, albow iem  
oni sy n am i Bożym i będą n azw an i” (M t 5,9). Ja łt p rzysta ło  
n a  uczniów  C hrystusa, w yznaw cy  ojczystego Kościoła chcą 
w  poko ju  spożyw ać chleb codzienny; chcą bez obaw y o dzień 
ju trze jszy  oddaw ać chw ałę Bogu i postępow ać na drodze do 
zbaw ienia. J e s t  to bow iem  zgodne z duchem  Ew angelii i 

£%^«drowym rozsądkiem . S tąd  też w śród p ro testów  przeciw ko

Uczestnicy nadzwyczajnej sesji Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego p.

NIE CHCEMY BOM
produkcji nowej b ron i m asow ej zagłady, jak ie  podnoszą się 
w  całym  naszym  k ra ju , nie mogło zabraknąć rów nież głosu 
K ościoła ojczystego i jego w yznaw ców . W yrazem  tego p ro 
te s tu  b y ła  poszerzona sesja R ady S ynodalnej, jak a  m iała 
m iejsce w  W arszaw ie dn ia  25 k w ie tn ia  br.

To pokojow e zgrom adzenie rozpoczęło się w  godzinach •_ 
przedpołudniow ych w  naszej św iątyn i ka ted ra ln e j. W zięli w  
nim  udział: zw ierzchnik  K ościoła Polskokatolickiego, p rzew o
dniczący R ady Synodalnej —  b isk u p  Tadeusz R. M ajew ski, 
p racow nik  naukow y ChAT —  b isk u p  prof. d r  M aksym ilian  
Rode, o rdynariusz  diecezji krakow skiej — ks. B enedyk t Sęk, 
ad m in is tra to r diecezji w rocław skiej — ks. A ntoni P ie trzyk , 
sek re tarz  R ady S ynodalnej —  ks. W iktor W ysoczański, 
sk arb n ik  R ady  S ynodalnej ■— ks. doc. d r  E dw ard  B ałak ier 
oraz prezes ZG S T PK  —  dr J a n  M ałuszyński. P rzyby li na  
nie rów nież księża dziekani, św ieccy członkow ie R ady Syno
dalnej i n iek tó rzy  —  specja ln ie-zaproszeni — księża probosz
czowie. M imo iż by ł to >dzień pow szedni, stosunkow o licznie 
zgrom adzili się w  św iątyn i w yznaw cy z naszych stołecznych 
parafii. B y zaś m odły  nasze ła tw iej zostały w ysłuchane, 
przed rozpoczęciem  M szy św iętej w szyscy uczestnicy  m odli
tew nego zgrom adzenia po jednali się z Bogiem, p rzystępu jąc  
do spow iedzi ogólnej.

O fiarę M szy św iętej na  uproszenie u Boga pow szechnego 
i trw ałego  pokoju  m iędzy narodam i celebrow ał w  asyście du 
chow ieństw a b iskup  Tadeusz R. M ajew ski. W raz ze zgrom a
dzonym  duchow ieństw em  i w iernym  ludem , m odlił się sło
w am i ko lek ty  m szalnej: „P an ie  Jezu  C hryste, Tyś swój po
kój p rzyniósł całem u św iatu ; prosim y Cię, k ie ru j um ysłam i 
rządzących w e w szystk ich  k ra jach  i narodach, by  dążyli do 
spraw iedliw ości i poko ju  na świecie, a przez to  w ypełn iali 
Tw oje najw iększe p rzykazan ie” . P rzew odnią  m yślą lekcji 
m szalnej by ła  zachęta św. Paw ła, w yrażona słow am i: „Jeśli 
m ożna, o ile to od w as zależy, ze w szystk im i ludźm i pokój 
m iejcie” (Rz 12,18). Zaś Ew angelia przypom inała, że źródłem  
w szelkiego pokoju  je s t Bóg. M ów iły o ty m  słow a: ,,Jezus 
staną ł pośrodku i rzek ł im : Pokój w am !” (J 20,19).

Okolicznościowe Słowo Boże w ygłosił o rdynariusz diecezji 
krakow skiej ks. B enedyk t Sęk. W oparciu  o O bjaw ienie Boże 
oraz dzieje ludzkości kaznodzieja p rzypom niał zgrom adzo
nym , że pokój jest:

—  w ielk im  dobrem  i darem  Bożym ;
.— dobrodziejstw em  dla św iata  i ludzkości;
—  jego zachow anie i u trw alen ie  -zależy od naszego po

stępow ania.
Zakończenie kazania zaw ierało pełne optym izm u stw ie r

dzenie: „K iedy  ludzkie w ysiłk i n ie  będą  w  stan ie  usunąć 
grożącego św iatu  w idm a straszliw ej zagłady, w ted y  stan ie  
przed  nam i C hrystus, o fiaru jąc nieszczęśliw em u św iatu  bez
cenny d a r swego pokoju. N ależy się spodziew ać, że wszyscy 
ludzie usłyszą pukan ie  Jezusa, że o tw orzą  M u podw oje sw ych 
serc i poddadzą sw oją w olę Jego praw om . W tedy bow iem  
spełn ią  się słow a p ro roctw a: „I zniszczy (Pan) w ozy w ojen
n e  E fra im a i ru m ak i Jeruzalem , a łuk i w ojenne będą poła- '
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w. Ducha Świętego przy ul. Szwoleżerów w w arszaw ie

BY NEUTRONOWEJ!
m ane. I ogłosi pokój narodom ” (Zach 9,10). Ziści się rów nież 
in n a  przepow iednia zaw arta  w  słow ach: „Pokój stan ie  się 
dziełem  spraw iedliw ości po w szystk ie  czasy. I zam ieszka lud 
m ój w  siedzibie pokoju, w  bezpiecznych m iejscach i w  m iej
scu spokojnego odpoczynku” (Iz 32,17— 18).

U czestniczący w e M szy św iętej duchow ni i św ieccy w y
znaw cy p rzystąp ili do S to łu  Pańskiego, p rzy jm u jąc  C hrys
tu sa  w E ucharystii. Obecność Zbaw iciela w  duszach naszych 
s ta ła  się zadatk iem  pokoju  Bożego dla każdego z nas. W ypeł
niło się w  ten  sposób życzenie apostoła: „A  pokój C hrystuso
wy, do k tórego też pow ołani jesteście..., n iech z radością 
m ieszka w  sercach w aszych” (K o l-3,15). B ezpośrednio po 
M szy św. odpraw ione zostały jeszcze m odlitw y  za Ojczyznę, 
po czym zgrom adzeni odśpiew ali hym n „Boże, coś Polskę...”

O brady  sesji R ady Synodalnej odbyły się w  lokalu K urii 
B iskupiej D iecezji W arszaw skiej p rzy  ul. Szw oleżerów  4.x 
O tw ierając  je, b iskup  Tadeusz M ajew ski w  serdecznych  sło
w ach pow ita ł w szystk ich  zebranych. N astępnie —  p rzed sta
w iając cel spo tkan ia  — pow iedział m iędzy innym i: „Kościół 
Polskokatolicki w raz  z całym  n arodem  z n iepokojem  obser
w u je  now e zagrożenie dla ludzkości i pokoju  na świecie. Je s t 
n im  bom ba N. Dzisiejsze zgrom adzenie m a być w yrazem  pro
testu  lu d u  polskiego przeciw  p rodukcji te j b ron i m asowej 

-zagłady” .
B ezpośrednio potem  zw ierzchnik  K ościoła Polskokatolic- 

kiego w ygłosił re fe ra t na  tem at zagrożenia św iatow ego po
ko ju  i bezpieczeństw a, stanow iący  w prow adzen ie do dysku
sji. N aw iązując do w ybuchu  bom by atom ow ej nad  H iroszim ą 
i Nagasaki, dosto jny  p re legen t stw ierdził, że energ ia  atom o
w a —  m iast być pom ocą — w ykorzystana została przeciw  
człowiekowi. Chociaż od ty ch  trag icznych  chw il up łynęły  
33 lata, śm ierć nada l zb iera tam  o b fite  żniwo. A przecież ta 
kiego działan ia  nie w ym agała rzeczyw istość. W spom niane 
w ydarzen ia  stanow iły  początek polityk i „zim nej w o jn y ” . Z 
uw agi n a  rzekom e zagrożenie bezpieczeństw a swego k ra ju , 
rząd  am erykańsk i rozm ieszcza •—  rów nież w  E uropie —  bazy 
z bom bam i o ład u n k u  atom ow ym , zw iększając ty m  sam ym  
zagrożenie dla pokoju  i bezpieczeństw a. Z am ierzenia rozpo
częcia p rodukcji bom by neu tronow ej są jeszcze w iększym  
niebezpieczeństw em  dla św iata  i ludzkości.

Kościoły starokato lick ie udzieliły  całkow itego poparcia  dla 
akcji rozbro jen iow ej. Z resztą  w alk a  o pokój jest obow iąz
k iem  każdego chrześc ijan ina w yn ikającym  z C hrystusow ego 
p rzykazan ia  miłośoi bliźniego. Rów nież Kościół Polskokato- 
licki zaw sze ak ty w n ie  angażow ał się w  działalności na  rzecz 
pokoju. C hcem y bow iem  żyć i p racow ać bez obaw y o nasze 
ju tro . R ów nocześnie k ie ru jem y  apel do w yznaw ców  naszego 
Kościoła w  USA, K anadzie i B razy lii, o poparcie naszej 
akcji w  tym  względzie.

A przecież m ożna by zaprzęgnąć tę  energ ię  w  służbę ludz
kości. W ielka nasza, rodaczka M aria Skłodow ska-C urie dała

nam  p rzyk ład  w ykorzystan ia  zdobyczy nauk i d la dobra  czło
w ieka. W yrazem" trosk i o człow ieka je s t rów nież —  k o n ty 
nuow ana w ysiłk iem  całego społeczeństw a — budow a S zpitala 
Pom nika C en trum  Z drow ia Dziecka. P rzez p ropagandę na  
rzecz budow y tego użytecznego pom nika, przez m ateria ln e  
poparcie dla tego zbożnego dzieła, w ypow iadam y się za po
kojem^ W yrazem  naszego zaangażow ania na  rzecz pokoju 
będzie w łączenie się w szystk ich  parafii naszego Kościoła w  
obchody D nia M odlitw  w  in ten cji ONZ i św iatow ego pokoju 
w  niedzielę 21 m aja  br. B urzliw e oklaski —  podczas w ygła
szania p re lekcji i po je j zakończeniu —  b y ły  dowodem  soli
daryzow ania się zgrom adzonych z m yślam i p rzedstaw iony
mi w  referacie.

B ezpośrednio potem  w yw iązała  się ożyw iona dyskusja. 
U czestniczący w  n iej w yrazili pełne poparcie d la p rzed sta 
w ionych w  re feracie  postulatów . P rzedstaw ili ponadto  swoje 
a rg u m en ty  p rzem aw iające za koniecznością angażow ania się 
w  działalności n a  rzecz poko ju  i powszechnego rozbro jen ia 
oraz podzielili się sw oim i spostrzeżeniam i z te j dziedziny. 
W ypow iadali się nie ty lko  duchow ni, ale i św ieccy członko- 
w e 'R ad y  Synodalnej oraz zaproszeni goście.

P odstaw ow a zasada p raw a  n a tu ra ln eg o  uczy, że „dobro na
leży czynić, a zła należy u n ik ać” . W oparciu  o tę  zasadę m a
m y n ie ty lko praw o, ale i obow iązek potępić zdecydow anie 
w szelką akcję zm ierzającą do zagłady życia n a  ziemi. M am y 
do tego praw o jako  ludzie i jako  Polacy. Do w szystk ich  bo
w iem  ludzi odnoszą się słow a S tw órcy: „R ozradzajcie się i 
rozm nażajcie się, i napełn ia jc ie , ziemię, i czyńcie ją  sobie 
p oddaną” (Rdz 1,28). Żywo pam iętam y  rów nież te  m iliony 
ofiar, jak ie  w czasie II w ojny  św iatow ej poniósł naród  polski. 
Nie chcem y — pow iedziała jed n a  z uczestniczących w  sesji 
kob iet przeżyw ać traged ii m ilionów  polskich żon i m atek, 
k tó re  m usiały  pa trzeć  na  śm ierć sw ych m ężów  i dzieci. N ie 
sposób je s t zrozum ieć ludzi, k tó rzy  tę  b ro ń  m ogącą doprow a
dzić do całkow itej zagłady życia na ziem i —  stw ierdz ił inny 
z d ysku tan tów  — m ają' czelność nazyw ać „b ron ią  h u m an i
ta rn ą ’. Nic w ięc dziwnego, że nie ty lko  w  Polsce, ale i n a  za
chodzie E uropy  — co m iał m ożliwość obserw ow ać jed en  z 
uczestników  sesji —  podnoszą się p ro tes ty  przeciw  produkcji 
bom by n eu trone j.

Po w yczerpan iu  dyskusji w y stąp ił b iskup  prof. d r  M aksy
m ilian  Rode. Jak o  przew odniczący kom isji pow ołanej 
do opracow ania dokum en tu  sesji, p rzedstaw ił on zgrom adzo
ny m  p ro jek t rezo lucji ok reśla jący  stanow isko K ościoła Pol- 
skokatolickiego i jego w yznaw ców  w obec pokoju  n a  świecie 
o raż  w y raża jący  zdecydow any p ro te s t p rzeciw  p rodukcji broni 
N. (Tekst rezolucji zam ieszczony został n a  łam ach poprze
dniego num eru). W im ien iu  zgrom adzonych p. R afał Toro- 
niew icz z W arszaw y w y stąp ił z w nioskiem  o p rzy jęcie  p ro 
ponow anego tek s tu  rezolucji. O dpow iedzią by ły  długo .nie 
m ilknące oklaski, jako w yraz pełnej ap ro b aty  dla zaw artych  
w  n iej m yśli. B ezpośrednio potem  w szyscy uczestnicy  złożyli 
sw oje podpisy  pod tekstem  rezolucji.

N a zakończenie jeszcze raz przem ów ił przew odniczący R a
d y  S ynodalnej b iskup  Tadeusz M ajew ski. D ziękując zgrom a
dzonym  za p rzybycie  do W arszaw y oraz ak ty w n y  udział w  
obradach, pow iedział: „M am  powód do zadow olenia, gdyż 
dzisiejsza sesja  by ła  pożyteczna i owocna. U tw ierdziła  nas 
bow iem  w  przekonaniu , iż zarów no duchow ni, jak  i św ieccy 
w yznaw cy naszego K ościoła w obec tak  żyw otn ie in te re su ją 
cej nas sp raw y zajęli stanow isko godne P olaka i k a to lik a” . 
Z grom adzenie zakończono odm&wieniem m o d litw y  „Ojcze 
nasz...”

W róciliśm y do swoich parafii z uczuciem  dobrze spełnio
nego obow iązku w obec ludzkości, w obec Kościoła i O jczyzny. 
A le nasze zadanie nie skończyło się na  tym . N aszym  bow iem  
obow iązkiem  jest rozpow szechnianie poznanych  problem ów  
w społecznościach parafia ln y ch  i w śród  w szystkich  ludzi do
b re j woli. W tedy bow iem  w  naszych rodzinach  i parafiach , 
w  naszej O jczyźnie i w  całym  świecie zapanu je  pokój m ię
dzy w szystk im i ludźm i. Pokój pow szechny i trw a ły , będący 
dziełem  m iłości i spraw iedliw ości.

KS. JAN KUCZEK
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10 ROCZNICA ŚMIERCI 
MARCINA LUTERA KINGA

W dniu  4 k w ie tn ia  1968 ro 
ku zginął w  M em phis  (USA) 
la u re a t  Poko jow ej Nagrody 
Nobla, pas to r  Kościoła B a p ty 
stów — M arcin  L u te r  King — 
słynny przyw ódca ruchu  na 
rzecz pokoju  i sprawiedliw ości 
w  USA. Zginą} w  mieście, do 
którego przybył, aby  sw ym  
au to ry te tem  w esprzeć  s t r a jk u 
jących śmieciarzy, ludzi, k tó 
rzy nie chcieli być dale j n ę 
dzarzam i w bogatym  kra ju .

Do k ie row anego  przez niego 
ruchu  na rzecz pokoju, zn ie 
sienia dyskrym inac j i  rasowej 
i w alk i z nędzą należeli c za r
ni i biali. Do jego akcji p rz y 
łączały się setk i tysięcy A m e
rykanów . C zarny  pastor,  k tó
ry n aw oływ ał o sp raw ied l i 
wość i pokój dla świata ,  a 
sprzeciw iał się wszelkiej p rze 
mocy, zyskiwał zw olenników  
gdziekolwiek się pojawił.

Pozostało po n im  na św ie 
cie w spom nien ie  o p łom ien
nych w ystąp ien iach  przeciwko 
n iespraw ied liw ej wojnie, p ro 
tes tacy jnych  m arszach  z u- 
dzia łem  tysięcy zw olenników  
(np. m arsz  ubogich na W a 
szyngton w iosną 196fl roku), 
p rzekazyw anych  przez s tacje  
te lew izy jne  na całą kulę  z iem 
ską.

Na pogrzebie p as to ra  Kinga 
jego żona C oretta  pow iedz ia 
ła: . .n ietrudno jest zabić czło
w ieka  — na zabicie  idei nie  
w ystarczy jed na  kula. nie  w y
s tarczą  wszyslkie arsenały  
św iata .  Jeżeli idea iest w y 
starczająco w ielka i p iękna 
— chcieć ją  zabić to tak, j a k 
by chcieć zabić p iękny sen. 
Odwieczny sen ludzi n lep 
szym świecie...”

T ak a  była idea Kinga.
Cztery la la  temu Św ia tow y 

Związek Młodzieży D em o kra 
tycznej ogłosił dzień rocznicy 
jego śmierci D niem Między
narodow ej Solidarności Mło
dzieży z Ruchem  A ntyras i-  
stowskim. Chrześcijanie, wraz 
ze wszystk imi ludźmi dobrej 
woli, ko n ty n u u ją  w alkę  o p o 
kój, sprawiedliw ość  i b r a te r 
s tw o wszystkich ludzi na 
świecie.

SESJA KOMITETU 
ROBOCZEGO 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ  
KONFERENCJI POKOJOWEJ

W dniach ,'i—6 kw ie tn ia  br. 
obradow ała  w  M oskwie sesja 
K om ite tu  Roboczego C h rze 
ścijańskiej K onferenc j i  P o k o 
jowej (ChKP) — ruchu  łączą
cego organizacje  re l ig i jne  i 
w ielu  w yb itnych  działaczy z 
75 kra jów. C hK P m a sta tus 
pozarządow ej organizacji
w spó łp racu jące j z ONZ, Ruch 
ten u trzy m u je  więzi ze Ś w ia 
to w ą  Radą Kościołów, z K o n 
fe renc ją  Kościołów E u ro p e j
skich, m a  sw oje  regionalne 
sekcje  w Azji. A fryce  i A m e
ryce Łacińskiej.

Przew odniczący  ChKP. m e - ' 
t rapo li ta  len ingradzki i now o
grodzki, N ikodem, po inform o
w ał  na konferencji  prasowej.

że C h K P  zw ołu je  la tem  tego 
roku w  Pradze  V Wszech- 
chrześcijański Kongres Pok o 
jowy, w  k tó rym  uczestniczyć 
będzie około 500 p rze d s taw i
cieli Kościołów i innych o rga
nizacji re lig ijnych z wielu 
kra jów. Szeroko rep rezen to 
w ani będą działacze religijni, 
między innym i z USA, Indii,  
RFN  i W ielkiej B ry tan i i ,  opo
w iada jący  . się za rozbro je 
niem.

W iceprezydent ChKP, z n a 
ny niem iecki działacz re l ig i j 
ny, p a s to r  H. Mochalski, p o d 
kreślił, że w p ływ y  ruchu  p o 
kojowego — obchodzącego w 
tym  roku  20-leeie swojego is t
nienia — rozszerzyły się na 
wszystkie kontynenty . Ludzie
— pow iedzia ł on — powinni 
pam ię tać  słowa Starego Te
s tam en tu  o tym, że pokój jest 
ow ocem sprawiedliwości.  O 
odpowiedzialności w ierzących 
za losy pokoju  — przypom niał  
p a s to r  —  mówiło się n a  m ię 
dzynarodow ej konferencji 
p rzedstaw icie li  wszystkich re- 
ligii, ja k a  odbyła się w  uh. 
roku w Moskwie.

Na sesji K om ite tu  Robocze
go ogłoszono posłanie  p a t r i a r 
chy P im ena. W dokum encie  
tym wysoko ocenia się wysiłki 
działaczy C hK P  walczących o 
św ia t  bez broni oraz  s tw ie r
dza się, że p rzedysku tow an ie  
zagadnień  rozbro jen ia  na fo
rum  K o m ite tu  Roboczego 

"C hK P  jes t now ym  im pulsem 
w w alce  o p rze rw an ie  bez
myślnego rozw ijan ia  w szel
kich zbrojeń, a p r 2ede wszyst
kim zbrojeń  nuk learnych  łą 
cznie z bom bą neu tronow ą, 
stanow iącą  w yją tkow o  duża 
niebezpieczeństwo dla te ra ź 
niejszości i przyszłości ludzi.

P a t r ia rc h a  P im en  podkreśla ,  
że p row adzo na  przez dz ia ła 
czy re l ig i jnych dyskus ja  nad 
p rob lem am i rozbro jen ia  u- 
mocni bez w ą tp ien ia  poparcie, 
ze s tron y  kół religijnych, p la 
now anej na  m a j  — czerwiec 
br. nadzw yczanej sesji ONZ, 
a także sp o w o d u je  w szech
s t ronne  poparc ie  przygotow ań 
do Ś w ia tow ej K onferencj i  
Rozbrojeniowej.

C hrześci jańska  K onferenc ja  
Poko jow a — czytam y w  ko
m unikac ie  o w ynikach  sesji
— pop ie ra  w szystk ie  p ro po 
zycje sp rzy ja jące  procesowi 
rozbrojenia .  U w aża ona za 
n iedopuszczalny fakt, że na 
świecie każdego dn ia  w ydaje  
się m iliard  do la rów  na w y 
ścig zbrojeń. C hK P  popiera  
w a lk ę  przeciwko k o n s t ru o w a
niu  i p rodukc ji  bomby n e u tro 
nowej. k tó ra  — w  p rzypadku  
użycia — zostawi po sobie 
św ia t  maszyn i techniki — bez 
ludzi i życia.

KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE  

WOBEC BRONI „N"

Środow iska  chrześcijańskie  i 
duchow ni różnych w yznań  
w y s tępu ją  z całą s tanow czo
ścią p rzeciwko now em u za 
grożeniu dla św iatowego p o 
koju.
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U nowocześniam y 
1 powiększamy 
każdego roku  po 
tencjał  zb ro je 
n iowy na kwie
cie, poch łan ia  on 
□ grom ne suitiy
lo larńw , k tó rych  
choćby część u- 
wotnitaby tysiące 
ludzi od groźby 
głodu 1 chorćb

Przeszło 400 ewangelickich 
teologów i duchow nych  z 
W ir tenberg ii  (RFN) — w 
tym  w ie lu  profesorów, dz ie
kan ó w  i cz łonków  Synodu  — 
zapowiedziało  swój udział w  
dem o ns trac jach  p ro tes tac y j
nych w w y p ad k u  w p ro w a d z e 
nia do a rsena łów  zachodnio- 
niem ieckich broni ,,N”. O dpo
wiedzieli oni w  ten sposób na 
apel Kościelnych K orporac j i  
Wirtenbergii.  Apel został p rze 
kazany  do Bonn. Ostrzega się 
w  nim  przed sk u tk am i p rzy 
bliżania  n iebezpieczeństw a 
w o jn y  a tom ow ej p rzez  w p ro 
w adzenie  broni „N", k tóre j  
ew en tu a lne  użycie oznaczałoby 
zagładę dta ludności cywilnej .

A rcybiskup  Kościoła E w an-  
gelickoluterańskiego z E s to ń 
skiej SSR, Edgar  Hark. ape lo 
w ał do w iernych  o ak tyw ny  
udział wr w a lce  o pokój, 
s tw ie rdza jąc  m.in. że: ..jest to 
św ię ty  obowiązek wszystkich 
chrześcijan  na ca łym  św ie c i e ' . 
W tym sam ym  duchu  w ezw ał  
w iernych  do czynnego dz ia ła 
nia na rzecz poko ju  b iskup  
Kościoła Katolickiego ło tew 
skiej SSR. Ju l ia n  Vaivods.

G enew ska  K om is ja  Kościo

łów ds. M iędzynarodow ych 
w ezw ała  wszystkie  Kościoły 
chrześcijańskie  do uroczystej 
modlitw y w  dniu  21 m aja ,  w 
in tencji pomyślnego p rzeb ie
gu nadzw ycza jne j  sesji ONZ 
w  sp raw ie  rozbrojenia.

W Rostocku (NRD), na ze
b ran iu  przygotowaw czym
przed VI B erlińską  K o n fe ren 
cją K ato lików  z k ra jó w  e u ro 
pejskich, zebran i w yrazil i  po
tępienie  p lanow anego  uzbro
jen ia  NATO w  broń n eu tro 
now a i zadek la row ali  goto
wość poparc ia  na forum  VI 
BKK in ic ja ty w  rozbro jen io
wych ZSRR i k ra jó w  socjali
stycznych

Kościoły ew angelick ie  NRD 
prow adzą  szeroko zakro joną  
ka m p a n ię  p rzeciwko tej b ro 
ni. Na spo tkan iu  z p rz e d s ta 
wicielami S ek re ta r ia tu  do 
S p ra w  Kościołów NRD. dele
gacja złożona z osobistości 
k ieru jących  Kościołami e w a n 
gelickimi, pod p rzew o dn ic 
tw em  b iskupa dr. D Schon- 
h e r ra  została po in fo rm ow ana  
o k rokach  poczynionych przez 
władze na fo rum  m ięd zyn a
rodow ym  w celu zapobieżenia  
p rodukcji  tej broni.
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Z lekcji historii i patriofyimii

Twórca Legionów Polskich

Przed 160 laty — 6 czerwca 1818 roku — zmarł generał 
Jan Henryk Dąbrowski. Postać generała każdemu z Polaków 
kojarzy się nierozerwalnie z utworzeniem w e Włoszech, u 
boku armii Napoleona, Legionów Polskich. Legiony te miały 
maszerować „z ziemi włoskiej do Polski” w  celu uwolnienia 
narodu polskiego spod jarzma trzech zaborców. W powyż
szym zdaniu część ujęta w cudzysłów jest małym fragmen
tem Mazurka Dąbrowskiego — naszego narodowego hymnu, 
który również narodził się w e Włoszech wraz z Legionami. 
Ze względu na te dwa ważne w  naszej historii fakty warto 
wspomnieć, nakreślić sylwetkę Henryka Dąbrowskiego.

Jan  H enryk  D ąbrow ski urodził się 29 sie rpn ia  1755 roku 
w  Pierzchow cu, z ojca Jan a  M ichała i m atk i Zofii z dom u 
Lettow . R odzina D ąbrow skich pochodziła z regionu lu b el
skiego, gdzie posia,dała niew ielki m ają tek  — Trześniów . 
Dziad generała. Jan  S tanisław , ro tm istrz , b ra l udział w  w y
praw ie w iedeńskiej Sobieskiego przeciw ko Turkom . Jego 
ojciec. Jan . już jako p ię tnasto le tn i chłopiec służył w  w ojsku 
saskim, w k tó rym  rów nież rozpoczynał k a rie rę  w ojskow ą 
w latach  1770— 1792 jego syn  — H enryk,

D ąbrow ski nie b ra ł udziału w  p ierw szej fazie pow stan ia 
kościuszkow skiego poniew aż oficjalnie był jeszcze oficerem  
arm ii saskiej, a oprócz tego zajm ow ał go los w łasnej rodziny, 
m ieszkającej w D reźnie. Tę decyzję pod ją ł później, w stęp u 
jąc do arm ii broniącej K onsty tucji 3 M aja. N aczelnik K oś

ciuszko w uznaniu  zasług bojow ych m ianow ał go generałem  
le jtnan tem . Po upadku  pow stan ia kościuszkow skiego, jesie- 
nią 1796 roku, w yjechał do P aryża. Początkow o w  P aryżu  
a następn ie  we W łoszech (w Lom bardii), gdzie toczyła się 
w ojna francusko-austriacka , czynił s ta ran ia  o form ow anie le 
gionów przy  arm ii repub likańsk ie j. W krótce uzyskał zgodę 
D y rek to ria tu  n a  form ow anie podporządkow anych F ranc ji le
gionów. Dnia 9 stycznia 1797 roku  została zaw arta  um ow a 
m iędzy D ąbrow skim  a A dm in istracją  G eneralną  Lom bardii
o u tw orzeniu  Legionów Polskich.

Legiony Polskie, zw ane też Legionam i D ąbrow skiego, b ra 
ły  udział w  kam panii przeciw ko A ustrii w  roku 1797, p rze
ciw  K rólestw u Obojga Sycylii w  roku  1798 i przeciw ko siłom 
austriacko-rosy jsk im  w  1799 roku. Po tych  w ojnach  N apo
leon w cielił dużą część Legionów  w skład sił zbrojnych R e
pub lik i C isalpińskiej, a następnie , w  m aju  1802 roku i w 
styczniu  1803 roku. w ysłał jc na San Domingo, by stłum ić 
tam  pow stan ie M urzynów . D ąbrow ski pozostał w Europie

W okresie od g ru d n ia  1806 roku  do czerw ca 1807 roku  Dą
brow ski b ierze udział w w alkach  na Pom orzu (Gdańsk) prze
ciwko oddziałom  prusk im . Po u tw orzen iu  K sięstw a W ar
szawskiego (1807) D ąbrow ski służył radą  naczelnem u w odzo
wi. ks. Poniatow skiem u, b ra l też  udział w  ofensyw ie na G a
licję przeciw ko oddziałom  austriack im . K iedy zbliżał się kres 
hegem onii N apoleona w E uropie, tw ó rca  Legionów  osłaniał 
odw ro ty  arm ii francusk ie j. Było to  w  trakcie  opuszczania 
ziemi rosy jsk iej (p rzepraw a przez Berezynę) oraz po p rzeg ra
nej N apoleona w  „B itw ie N arodów ” pod Lipskiem .

K iedy na m ocy uchw ały  K ongresu W iedeńskiego (1814
-1815) utw orzono K rólestw o Polskie, D ąbrow ski znów bierze 
udział w  organizow aniu arm ii, N iestety^ an tagonizm y w y stę 
pujące m iędzy księciem  K onstan tym  a generałem , zm uszają 
D ąbrowskiego do złożenia prośby o bezterm inow e urlopo
wanie. O statn im  jego m iejscem  zam ieszkania była W inno- 
góra w W ielkopolsce. Z m arł dnia 6 czerw ca 1818 roku.

MAREK DZIĘGIELEWSKI

Głos w dyskusji

Gitary elektryczne w kościele?

P rag nę  zabrać  glos w  sp raw ie  w p ro w ad zan ia  zespołów gitarow ych 
dn li turgii.  Na w stęp ie  chcę zaznaczyć, że nie jes tem  zacofanym  
konserw atys ta ,  że idę z życiem  naprzód. Nie m a m  rów nież  nic p rze
ciwko m uzyce współczesnej, o ile jest ona  m uzyką. N iestety  baidzo  
często „m odern izm  służy tlo~ p rzyk ry c ia  b ra k u  ta len tu .  N ow y p rąd  
w  m uzvce m a w artość  ty lko wtedy, jeżeli kom pozytor posiada  t a 
le n t  i znajom ość m uzyki poprzednich  okresów. N a jp ie rw  trzeba  gi un- 
tnw nie  zapoznać się z tym, co już  geniusz ludzki stworzył, a później 
szukać now ych dróg (jak to np. robił Chopin). N owy u tw ó r  m u 
zyczny n ie  może rep rezen tow ać  m uzyk i  nowoczesnej tylko dlatego, 
że zoslał skom ponow any  wczoraj, a poza tym  w y k azu je  ignorancję  
i b ra k  ta le n tu  „kom pozytora”. To samo m o żna  powiedzieć o liturgii , 
obrzędach re l ig i jnych i muzyce, k tó ra  ma up iększać nabożeństwo 
i s tw arzać  nas tró j  do modlitwy.

N asu w a  sie pytanie : Czy ludzie „ p o s tęp o w i '  n ie przesadza ją  („mło
dzież tego chce, trzeb a  je j to dać...’1)?  P rzew ażn ie  młodzi ludzie, 
którzy chcą czegoś nowego w  kościele, nigdy n ie  zaoali sobie trurtu 
zapoznać się z tym  „ s ta ry m ’", nie  mieli czasu posm ako w ać  piękna, 
k tó re  się w  nim  zna jdu je ,  ani wgłębić  się w  treść  tych ..przestai zn- 
łvch rzeczy”.

Myślę, że o w iele  pożyteczniejszą rzeczą będzie s tarać  się p rzy 
ciągnąć młodzież przez inne  fo rm y  p racy  duszpastersk ie j  ntz przez 
w pro w ad zan ie  do nab ożeństw  n iepotrzebnych innow acji .  Jeżeli m ło
dzież zapozna się z li turgią ,  jej znaczeniem, ze s ta rym i obrzędam i i 
t radyc jam i,  ze s ta rą  m uzyką  kościelną, to pokocha ona to wszysfKO 
tak  samo, jak  i my pokochaliśm y, będąc  młodymi.

Ol o dw a p rzyk łady  (jeden z F rancj i ,  drugi z A m eryki) ,  jak  n ie
które  p a ra f ie  rzym skokatol ickie  p ró b u ją  przyciągnąć młodzież dn 
kościoła. W n iem ieckim  tygodniku  i lu s t ro w any m  n a tra f i łem  na re 
portaż  -7. kolorowym i zdjęc iami N a je tinym ze zdjęć w  ogrom nym , 
s ta rym  kościele z k a m ien n ą  po sadzką  siedzą n a  m otocyklach młodzi 
ludzie w  skórzanych kurtkach ,  a ksiądz od p raw ia  Mszę św. Po 
przeczy tan iu  kró lk iego  repo r tażu  i obejrzen iu  tego zdjęcia p o m y ś la 
łem sobie: Dlaczego nie pójść da le j z tą  wygodą, nie  w staw ić  do 
kościoła łóżek z nocnymi s tolikami, a na  każdym  stoliku bu te lkę  
wódki i paczkę pap ie rosów ? Ja k  już, to j u ż ’

N iedaw no byłem  na ślubie  w  bardzo  nowoczesnym kościele rzym 
skokatolickim. Po cerem onii  ś lubnej odbyło się „coś". Dopiero po 
p refacji  zo rien tow ałem  się, że to była  Msza św. Z p ięknego ry tuału  
katolickiego, z p ięknej kato lickiej tradycji ,  ze świętości Ofiary E u 
charys tycznej nie zostało nic. Opuściłem kościół przygnębiony. TJ nas, 
w  Ameryce, widzi się w ie le  innow acji w  para f iach  rzym skokato l ic
kich. Czy m am y je naś ladow ać?

Muszę z du m ą  wyznać, że nasza p a ra f ia  k a te d ra ln a  w  Chicago 
zachow ała  katolicyzm taki, jak i  nasi dz iadkow ie  pam ię ta ją .  To p rzy 
ciąga n iek tórych  rzym skokato l ików  na  nasze nabożeństwa.

G ita ra  e lek tryczna to w  tej chwili m odny ins trum ent.  Kosztu je  
s tosunkow o niedroga, p ra w ie  każdy może sobie na jej kupno  p o 
zwolić. Po k ilku lekcjach m ożna nauczyć się w ydobyw ać  z gitary 
k ilka  akordów  i przy  pomocy w zm acniaczy  e lektrycznych bardzo 
głośno grać. Nie w yklucza  to  fak tu , że są ludzie u ta len tow an i i w y 
kształceni muzycznie, którzy  po tra f ią  na g itarze  w ykonyw ać  p r a w 
dziwą muzykę. T rzeba  też zaznaczyć, że g i ta ra  w  p o rów nan iu  do 
o rganów  (szczególnie piszczałkowych) lub  fo r tep ia nu  jes t  in s t ru 
m en te m  ubogim (skala, barw a ,  dynam ika) .  Oczywiście, w m alej p a 
rafii, gdzie nie m a  chóru  an i dobrych  organów, mógłby  zespół g i ta 
row y być pomocny, pod w a run k iem , że wszyscy ludzie też czasem 
mogliby śp iewać i że polskie  t r ad ycy jn e  pieśni nie poszłyby w z a 
pomnienie. W para f iach  większych, gdzie jes t  dobry  chór  i dobry 
organista ,  w p ro w a d z an ie  g i ta r  jes t  nonsensem.

Czy człowiek wierzący, k tó ry  szuka w  kościele ukojenia ,  od e rw a
n ia  się choć na chw ilę  od t ro sk  codziennych, n ie  zgodzi się ze m ną. 
że kościół pow in ien  być zupe łn ie  czymś innym  niż sala balowa, 
sala sądow a czy szkoła? Czyż nie p rzy jem n ie  jest. w chodząc  do ko
ścioła, znaleźć sie w  całk iem  inn ym  świecie, w  innej a tm osferze?  
Dlatego katolicy (szczególnie zaś p raw osław ni)  kochają  kościół ozdo
b iony obrazam i, sym bolam i, p ięknie  p rzybrany ,  inny od pozostałych 
bu dy nk ów  — dom  Boży. Dlatego też i m u zy ka  kościelna ma rnne 
b rzm ien ie  od tej. k tó rą  słyszymy wszędzie. G ita ry  m am y  w  rad iu  
w  telewizji ,  w  kab are tach ,  n a  zabaw ach  tanecznych, n a  przyjęciach 
w eselnych. Czv nie jes t p rzy jem n ie  spędzić w  kościele czas na m o
d li tw ie  i m edytac ji  w  a tm osferze  innej od codzienności i usłyszeć 
organy  zam ias t  g itar?

Będąc nauczycielem śp iew u  solowego i p row adząc  k ilka  chórów 
często obcuję z młodzieżą. R ozm aw ia jąc  z młodym i dowiedziałem 
się, że g ita ry  w  kościele w cale  ich nie zachw ycają  Moim zdaniem, 
ci młodzi ludzie, k tórych  sm a k  m uzyczny nie sięga poza g itarę, p o 
w inn i czym prędze j zapoznać się z tym  w szystk im, co t radycy jne  
w  kościele, a w  czym przecież je s t  tak  w ie le  piękna. A my, starsi , 
pow inniśm y m łodym  w  ty m  dopomóc, nauczyć ich miłości piękna, 
a nie śpieszyć sie z w pro w ad zan iem  nowości..,

WŁODZIMIERZ BELLAND  
Chicago
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PRZED WAKACJAMI W TURCJI

K ażdego roku liczne rzesze polskich tu rys tów  odw iedzają  Turcję . 
Większość z nich, niestety, głównie w celach handlow ych , 
czym przysp a rza ją  kłopotów zarów no tu reck im , jak  i polskim 

celnikom. Szczególnie w łaśn ie  w porze letnich urlopów  p rasa  nasza  
poda je  w iadomości o na jrozm aitszych  przekroczeniach  przepisów cel
nych i o ponoszonych za to p rzy k rych  konsekw encjach . Czyżbyśmy 
mieli przekształcić  się z n a rod u  ciekawego św iata ,  jego różnych k u l 
tu r  i obyczajowości w  naród  drobnych  h an d la rzy  i k rę taczy  dew i- 
zow o-celnych? To, o czym d o w iadu jem y  się z in fo rm ac ji  udzielonych 
pras ie  przez w ładze celne, jes t  u pokarza jące  — większość Po laków  
w yjeżdżających  za granicę us i łu je  han d low ać  dosłownie w szystkim , 
od m agnetofonów  i żelazek począwszy, a skończywszy na  ręczn i
kach i prześcieradłach. Pod w zględem  h an d low ym  przygotow ujem y 
się do takich  w yjazdów  znakomicie, na tom ias t  nasza wiedza ogólna
o k ra ju ,  do którego w yjeżdżam y, najczęściej jest tak znikoma, że 
p raw ie  rów na  się zeru.

O Turcji  p rzeciętny  Polak  wie, że były ta m  harem y, że Turcy 
chodzili w  czerwonych fezach na g łowach, że S ta m b u ł  leży nad 
Bosforem... i n iew ie le  więcej. A przecież na przes trzeni w ieków  
stosunki między Po lską  i T u rc ją  były przyjacielskie. Polska, jako 
jedno z p ierwszych p ańs tw  europejskich , naw iąza ła  w  XV wieku 
stosunki dyplom atyczne z Turcją ,  k tó ra  później — jako  jedyne  p a ń 
stwo na  świecie — nie uzna ła  nigdy rozbiorów  Polski i udzielała 
azylu polskim działaczom n.epodleglościowym. Nasz na jw ybitn ie jszy  
poeta — A dam  Mickiewicz — zm a r ł  w  S tam bule ,  gdzie organizował 
polski legion do w alk i  z cara tem , a najw iększy  poeta  tureck i — 
Nazim H ikm et — był p ra w n u k ie m  polskiego pow stańca , K o n s ta n te 
go Borzęckiego. N azim  H ikm et uzyskał p r a w o  azylu w Polsce Lu- 
d jw e j  i zm arł  jako  polski obyw ate l  w  1963 r.

R ów nież  w la tach  II w ojny  św ia tow ej T u rc ja  nie uznała  zmian 
państw ow ych  i te ry toria lnych, narzuconych Polsce silą. W ielu uchodź
ców' z Polski znalazło w  Turcji schronien ie  przed faszyzmem. Przez 
cały okres II w o jny  czynna była w  A n karze  Po lska  A m basada ,  a 
w ięc is tniały  n iep rzerw ane  stosunki dyplomatyczne.

W czasach nam  współczesnych z każdym  rok iem  zacieśnia się 
w spółpraca  Polski i Turcji .  Polscy specjaliści coraz częściej uczest
niczą w  budow ie  ob iektów  inw estycyjnych, rea l izow anych  z myślą
o um ocnieniu  i usam odzie ln ien iu  się go&podarki tureckiej .  P raca  ich 
budzi w  Turcji  szacunek  dla polskiej myśli technicznej,  dla osiąg
nięć gospodarczych L udow ej Rzeczypospolitej.

W szystko to pow inno skłonić nas do głębszych z a i n t e r e s o w . ^ j ^ ^ *  
cją, abyśm y — odw iedzając  ten k ra j  — mieli p raw o  
p raw dz iw y m i tu rys tam i.  g

O fic ja lnym  językiem  w R epublice  T ureck ie j  jest j ę z y B  t i i ^ i  
(szkoły podstaw ow e z innym  językiem  w y k ład o w y m  n i e ł s t n l o j a l .  
Języki mniejszości narodow ych  — i sam o ich is tnienie  ni« są 
bow iem  uznaw ane. Przy tłacza jąca  większość ludności to rdzeafei 
cy. Na wschodzie k ra ju  zam ieszku ją  zw a r tą  m asą K u r d f l Ł t ^  
praw dop od ob n ie  około 6 m ilionów  (liczba n ie  sprecyzow ana 
nie, bo n ieu ję ta  statystycznie). N a  te renach  graniczących z 
m ieszkają  A rabow ie :  jest ich w ed ług  szacunkow ych  ocen blisko m i
lion. Jes t  też n iew ielka  liczba G reków, O rm ian .  Żydów i L ew an-  
tyńczyków  (potomków G enueńczyków, W enecjan  i F rancuzów , uży
w ających  najczęściej d ia lek tu  włoskiego z si lnym i w p ły w am i tu 
reckimi i greckimi) na te renach  europejsk ie j  Turc ji  czyli Tracji.  
g łównie w okolicach S tam b u łu  oraz częściowo Izm iru  Dzięki akcji 
w y m ian y  ludności p rzede w szystk im  z G recją ,  a także częściowo 
z Bułgarią ,  Jugos ław ią  itp.. udało się A ta tu rk ow i .  a jeszcze b a r 
dziej jego następcom  (akcja w ysied lan ia  G rekó w  w la tach  1963—65 
w  zw iązku z k ryzysem  cypryjskim ), doprow adzić  do większej spoi
stości narodow ej k ra ju .

K ons ty tu c ja  Republik i  Tureck ie j  głosi zasadę laicyzmu i rozdziału 
religii od państw a ,  lecz n iem al wszyscy m ieszkańcy T urc ji  w y zna ją  
religię m uzu łm ańską .  W świadomości pow szechnej nadal n iezm ien 
ne zostało poczucie tożsamości T u rk a  i m u z u łm an in a :  nie m u z u łm a 
nin nie jest uw ażany  za Turka . P an u jącym , o r todoksy jnym  k ie r u n 
kiem is lam u w  Turc ji  jest sunnizm. Z naczna  jednak  część ludności 
k ra iu  — to szyici (odłam m uzu łm anów . u zna jący  tylko potom ków  
córki M ahom eta  F a t im y  i jego zięcia Alegn). Szyizm (którv jest re-  
lisSią p an u jąc ą  np. w Iran ie) w  T urc ji  jest n ie rzadko  prześ ladow nnv 
przez duchow ieństw o  sunnick ie  P rzy t łacza jąca  większość szyitów t u 
reckich — to alewici, zw ani tak  od im ienia  Ałego. Is tn ie ją  też inne 
sektv. zw iązane  z szyizmem. Szczególnie rozpow szechniona jest — 
w  zasadzie sunnicka. ^ecz  zaw :era jąca  w ie le  p ie rw ias tk ów  szyickich
— sekta Bektnsi, do k tórej na leżała  niegdyś większość janczarów  
Sekta ta — a raczej b rac tw o  — w sw ej p rak ty czne j  filozofii życio
wej odbiegła w  gruncie  rzeczy bardzo  daleko od K oranu , zaczerp
nęła na tom ias t  wiele z pierwiastków ' anato liisk ich , p reis lam is tycz- 
nych. ja k  rów nież  chrześc ijańsk ich  (dogmat T ró jcy  i p rzv jm ow anie  
swego rodzaju  komunii) .

Oqólem is tn ie je  w  T u rc j i  przeszło sześćdziesiąt sekt religijnych. 
Pomimo, że od 1923 r. T u rc ja  jest laicką re pu b l ik a  — n iek tó re  z 
nich is tn ie ją  od n iedaw na .  T ak ą  jes t  założona w  1927 r. fana tyczna  
sunnicka  sekta  nurystów. w y s tępu jąaa  przec iw ko la icyzmowi i eu ro 
peizacji k ra ju ,  dom agająca  się obalenia  republik i ,  p rzyw rócen ia  p r a 
wa szer ia tu  i p a ń s tw a  teokra tycznego Je j  założyciel S a id -I-N urs i  bvl 
skazany na  karę  w ięzienia  za pogw ałcen ie  zasad laicyzmu, a sekta  
uznana  za nielegalną.

Od pierwszych w ie k ó w  swego is tn ienia  chrześcijaństw o zw iązane 
było z terenem  d z isiejsze j T urcji A n ato lia  bvja też  tęręn em  d z ia ła ł-

ności p ierwszych apostołów dużo wcześniej niż s ła ła  się n iepodziel
ną dom eną is lamu. Z m ias ia  Tarsus, w  po łudniow o-w schodnie j  T u r 
cji, w ywodził się św. Paw eł.  Efez zaś i okolice były te renem  dz ia 
łalności innego apostola — św. Jana ,  k tó ry  założył w  Anatoli i wszyst 
kie siedem Kościołów Apokalipsy. W raz  z n im  — jak  głosi legenda
— M atk a  Boska spędziła  schyłek  sw'ego życia nie  opodal Efezu. 
Po  dziś dzień stoi na  tym miejscu  urocza b izan ty jska  kapliczka. 
B iskup  Lycn, późniejszy św. Mikołaj, nauczał i u m ar ł  w  pobliżu 
śródziemnom orskiego p ortu  Antalya. Zaś jeszcze dalej na wschód 
tego wybrzeża, n iem al na  g ran icy  syryjskie j,  w  A ntak ii  (s tarożytna 
Antiochia), zna jdu je  się w y k u ty  w  skale  p ierw szy  kościół chrześci
jański,  powstały  za czasów apostoła Piotra...  Czytelnicy ..Krzyżow
ców''  Kossak-Szczuckiej w iedzą  wiele o Antiochii,  podobnie jak
0 s taroży tne j Edessie, niegdyś doniosłym ośrodku kościoła syriackie- 
go. gdzie jeszcze wcześniej p rzebyw ał p ro rok  A braham . Ale mało 
k io  wie, ze daw nie jsza  Edessa — to dzisiejsza Urfa  w  Turcji p o łu d 
niow o-w schodnie j.  I że b ib l i jny  A rara t ,  gdzie m iała  za trzym ać się 
po potopie  a rk a  Noego — to góry U ra r tu  na  Wyżynie A rm eńskie j,  
usy tuow anej na  północnym  wschodzie dzisiejszej Turcji.  Wszystkie 
tr  miejscowości zw iązane są ze S ta rym  i Nowym Testam entem . N a 
tom ias t  w sercu Anatolii — w  K apadncji — znaleźć m ożna jedyne 
w swoim rodzaju  zabytki z p ierwszych wieków' chrześcijaństw a. 
K ra jo b raz  tam  zais te ks iężycowo-surrealis tyczny, N iezw ykłe jest n ag ro 
m adzenie  fan tastyczn ie  pow yginanych gór p rzypom ina jących  stożki, 
ko lu m ny  czy kom iny  fabryczne z szarozłocistego tufu  w u lk a n icz n e 
go, najczęściej w ydrążonych , pustych od w ew ną trz .  Te w łaśnie  p ie 
czary  w ykorzysta li  pobożni chrześcijańscy pustelnicy, k tórzy  żyli n ie
gdyś w  tych n iedostępnych  kry jów kach ,  zabezpieczeni przed n a jaz 
dam i pogan i innow ierców. Podję l i  oni jedyne w sw oim  rodzaju  
dzieło w spółdziałania  z n a tu rą  w yżlab ia jąc  w  kam ien iu  kościoła
1 k lasz tory  — niekiedy w ie lopię trowe. Św iadczy <i tym zachow ane  v 
jedne j tylko dolinie G orom e (około flO k m 2) przeszło 360 tego ro 
d za ju  ob iek tów  ku ltu  religijnego. Do w ie lu  z tych budow li t ru dn o  
się w drap ać ,  część została  zniszczona zębem  czasu. K ry ją  się w  n ich  
p raw d z iw e  skarby  sztuki b izantyjskie j ,  w sp a n ia le  freski o ba jecz
nych barw ach .

W pierwszych w iekach  ch rześc ijańs tw a  K apad oc ja  była jednym  
z ośrodków studiów teologicznych. S tąd  prom ien iow ało  ch rześc i jań 
stwo w  k ie ru n k u  Armenii.  Aż do roku  383 biskupi orm iańscy  m u 
sieli uzyskiwać święcenia  kap łańsk ie  od b iskupa  Cesarei (dziś K ay -  
seri) W sław iła  się Cesarea  jako  ośrodek chrześc ijańs tw a  w  IV w. 
n.e. dzięki sw em u biskupowi Bazylemu, k ano n izow anem u Hastępnie 
za usługi w  zw alczaniu  a r iańsk ie j  herezji cesarza Valensa. B iskup 
Bazyli podsycał w śród sw ych z iom ków  i w sp ó łw yznaw ców  tendenc ję  
do pustelniczego życia, zak ład a jąc  w  g ro tach  K apadocji  klasztory, w  

E ^ r y c h  mnisi w  ode rw an iu  od wszystkiego co ziemskie, oddawali
k o n t e m p l a c j i  i ascezie. W  dw a w iek i później groty te zaludniły  

mi m ieszkańcam i. W VI w ieku  K apadoc ja  stała się te re-  
■ I  między B izancjum  a perską  dynast ia  Sassanidów. Potem  

^ B B ^ ^ ^ Ł n w a z j e  Arabów.

l U B '  jeszcze do po lsko-tureck ich  s tosunków : trad yc je  przyjaźni 
m iędzy parodem polsk im  a tu reck im  p rzy b ra ły  nowe form y z chw i-  

l ^ k a n i a  przez Polskę niepodległości w  1918 r. Wcześnie na- 
Polska stosunki z n ow ą T u rc ją  A ta tu rk a  i już  w  1923 r. 

J ^ o z j n n i e  zaw ar ła  z nią uk ład  przyjaźni,  Na pods taw ie  tego u k ła 
d u  w ielu  eksper tów  i specja lis tów  polskich  p racow ało  w T urc ji  jako  
inżynierow ie  i technicy — w  przemyśle ,  w  m od ern izo w an ym  ro l
n ic tw ie  czy też w  hodowli. P o lak  C hojnacki był do radcą  tureckiego 
monopolu spirytusowego. Polacy zorganizowali p ie rw szą  fab rykę  szklą 
w S tam b u le  i byli in ic ja to ram i p rodukcji  p ierwszych tu reckich  sam o
lotów.

Całość obrotów  polskiego hand lu  zagranicznego z T u rc ją  w roku 
1 f)74 wyniosła 35 m ilionów  do la rów ; w  roku 1975 osiągnęła już s u 
mę 5(1 m ilionów dolarów  i w  dalszym ciągu w y kazu je  tendenc je  
zwyżkową.

W spółpraca  ta jest ko rzys tna  dla  obu stron. Po lska  za in te reso 
w ana  jest im portem  z T u rc j i  po trzebnych  naszem u przem ysłow i su 
rowców, takich  jak : chrom, ru d y  m etali  kolorowych, boksyty, w ysoko
ga tu nk ow a  baw ełna , tytoń, skóry  itp. Im p o r tu jem y  z T urc ji  TÓwnież 
chemikalia .  Nasz hande l  może znaleźć w Turc ji  a tr a k c y jn e  artykuły, 
jak  owoce cvtrusow e. rodzynki,  figi. orzechy, tytoń, w yroby  skórzane
i inne.

T urc ja  n a to m ias t  — w  zw iązku z rozbudow ą swego przem ysłu
i energetyk i — za in te resow ana  jes t  im p ortem  maszyn oraz goto
w ych ohiektów, z których w iele  dostarcza jej Polska. T urcy  k u 
p u ją  w  Polsce o brab ia rk i ,  m aszyny włókiennicze, sta tki ,  a p a ra tu rę  
e lektryczną, silniki e lektryczne i spalinowe, chem ikalia ,  narzędzia 
lekarskie ,  łożyska toczne, m aszyny  do szycia, sprzęt k in em a to g ra 
ficzny. części do motocykli i row erów . Duże uznan ie  zdobyły sobie 
też w Turc ji  polskie  samochody.

G łów ny led n a k  nasz ekspor t  do Turcji ,  to gotowe obiekty p rze 
mysłu. Polski C EK O P zyskał sobie dobre  imię w Turcji  — zb u 
dował bow iem  szereg ohiektów. m ających  is to tne  znaczenie dla 
um ocnienia  i unieza leżn ien ia  jej ekonomiki. T ru d n o  je w szystkie  w y 
mienić. Oto przyk ładow o k ilka z nich: fa b ryk a  oleju sojowego 
w  Ordu, zakład  w zbogacania  s iark i  w  K ecibornu, jedyna  na  B li
skim Wschodzie fab ryk a  bo raksu  w  mieście B an d irm a ;  nowoczesna 
fab ry ka  barw ników 7 w  s ta roży tnym  mieście T arsus  na  po łudniu  
Turcji.

Z pew nością  te. z konieczności w y ry w k o w e  i skrótow e, in fo r
m acje  o Turcji  sk łonią  naszych Czyte ln ików  do większego za in te 
resow an ia  się ty m  kra jem , zwłaszcza, że w  naszych księgarniach 
n ie  b ra k u je  c iekaw ych  pub likac ji  na ten  tem at.

oprać. M K.

11



Nie dostałam się na studia...

„Pomóżcie, nic dostałam się na 
studia... boję się wrócić do domu. 
Nie wiem, co mam teraz robić?!’’ 

„Rodzice chyba lego nie prze
żyją! Jak im powiedzieć, że nic 
ma mnie na liście przyjętych na
I rok studiów?!”

„Nie pójdę na egzaminy — bo 
po co? Wiem przecież, że i tak 
nic dostanę się na ten kierunek, 
bo mnie on wcale nic interesu
je”.

,.Rodzice powiedzieli, że jak nic 
będę studiował, (o wezmą mnie 
do wojska i już koniec będzie z 
moją nauką'’.

„Dwie moje serdeczne przyja
ciółki zdają na psychologię bo In 
niezwykle modny kierunek. Ja 
także zdecydowałam że będę sta
rała się tam dostać. Dobrze mieć 
przyjaciółki które pomogą i do
radzą,.. a jeszcze przed miesią
cem nie wiedziałam co mam da
lej robić".

Tego rod za ju  b łagalne  i n ie
w ą tp l iw ie  szczere listy o trzym ują '  
chyba w szystkie  redakc je  w Po l
sce Piszą maturzyści,  uczniowie 
osta tn ich  klas szkół ś rednich , p i 
szą za łam ani,  niezdecydowani,  
p o w ą tp iew a jący  we w łasne  m oż
liwości — a więc wszyscy ci. k tó 
rym  z  jak ichś  powodów coś się 
nie udaje  w  życiu, k tórzy  w k r a 
czają  na drogę n iezgodną z ich 
za in teresow aniam i.  Między w ie r 
szami m ożna się tu  doszukać je d 
nego: „To nie jest to, o czym 
m arzyłem , co mogło być celem 
megu życia". Dlaczego tak jest,  
kto m a  w p ływ  na tych m łodych? 
J a k  w ynika  /. listów7, zdecydo
w an y  i p rzew aża jący  w p ły w  m a 
ją  tu  rodzice. Oni to w łaśn ie  s ta 
w ia ją  sp raw ę  na  ostrzu noża:
, My, ludzie z wyższym w yksz ta ł
ceniem, nie m oglibyśmy się po 
godzić z tym, aby nasze dziecko 
rów nież  takiego w yksz ta łcen ia

nie zdobyło. J a k i  to byłby 
w s ty d !”

K onieczny jest" tu  jed n ak  zd ro 
w y rozsądek i tak t.  Nie wszyscy 
bow iem  mogą i będą  s tudiow ać
— i to z różnych przyczyn! Mło
dy człowiek z chw ilą  pomyślnie  
zdanego egzam inu  m atu ra ln ego  
s ta je  przed tru d n ą  decyzją  — j a 
ką drogę wybrać, aby  w łaśn ie  
ona okazała  się właściwą.. . B a r 
dzo m ą d rze  pow iedzia ła  kiedyś 
p ew n a  m a tk a :  „Chcę mieć zd ro 
w ą i d obrą  córkę, a nie  inżynie
ra!"

W łaściw y w ybór szkoły, a więc 
także zawodu, jest n iezm iernie  
w ażny  dla młodego człowieka. 
Polski system oświaty  s taw ia  
przed młodzieżą wiele możlrwo- 
ści. Młodzi chcą mieć in te re su ją 
c y  zawód — p ra g n ą  dobrze z a r a 
biać — właśnie  tak im i celami 
k ie ru ją  się przy w yborze  szkól 

^pomaturalnych czy też odpow ied

niego k ie ru n k u  s tudiów  wryż- 
szych. N iezdecydow anym  pomaga 
zw ykle przy wyborze zawodu 
szkoła W łaśnie  szkoła ma m o ż 
ność p row adzen ia  długiej i w n i
kliwej obserwacji postępów dziec^ 
ka, choć nie pom nie jszam y tu 
istotnej roli rodziców. Rodzice i 
nauczyciele pow inni więc w spól
nie zas tanaw iać  się nad  tym, co 
podpowiedzieć dziewczynie czy 
chłopcu, jaki k ie runek  dalszej 
nauki sugerować, ja k  w spólnie  
s te row ać  dalszym rozw ojem  w y 
chow anka  i dziecka. Często za le 
ży to ocl szczerej konsultac ji  m ię
dzy ojcem czy m a tk ą  a w ycho
w aw cą  klasy. N aw e t  najlepszy 
in fo rm a to r  nie spełni tak  swego 
zadania, jak  bliskie k on tak ty  
szkoły z rodziną.

W iem y o tym. że nie wszyscy 
tegoroczni m aturzyśc i dostaną  
się na wyższe uczelnie. Po  pros tu  
nie jes t to możliwe z pow odu 
ograniczenia  miejsc w  szkołach 
wyższych. Nie wszyscy leż z tych 
młodych ludzi w idzą siebie w 
roli s tudentów . Zdarza  sie też, że 
mimo wysokich aspiracji rodzi
ców dzieci m a ją  inny  s tosunek 
do tych spraw . Nie są to — co 
w ażne  — odosobnione przypadki.

Młodzi m ów ią : „Chcę już  robić 
coś pożytecznego, a nie  za pięć 
lat po ukończeniu  s tudiów  w y ż 
szych '. Słyszy się też zdanie : 
..Przecież ludzie ze ś rednim  czy 
p o m atu ra ln y m  w yksz ta łcen iem  
nie z a rab ia ją  w cale  m nie j  niż ci 
z wyższym".

A rodzice n am aw ia ją ,  pon ag la 
ją  i 7. całego serca p ra g n ą  mieć 
w  domu studenta .  J ak że  to b ę 
dzie milo pochw alić  się p rzed  
sąs iadam i i dalszą rodziną, że ich 
córka czy syn uczą się ..na leka 
rza", . .adw okata” czy „ inżyn iera”. 
N a tym  tle dochodzi do wielu, 
naw et bardzo  ostrych, spięć i 
konfl ik tów  między rodzicami a 
dziećmi.

Mówiąc szczerze, to naw et 
t ru dn o  się dziw-ić rodzicom. Ich 
rozum ow anie  jest całk iem  lo
giczne, jeśli bow iem im się coś 
nie udało w życiu, nie mogli zdo
być wyższego w ykszta łcen ia  z 
powodów od siebie n iezależnych
— bo to wojna, a po tem  stop
niowe d orab ian ie  się i ciągła, 
często bardzo ciężka p raca  — to 
wierzą, że ich niespełn ione a sp i
rac je  życiowe zostaną z rea l izow a
ne przez ich dzieci Ale asp irac je
i am bic je  w  stosunku  do w ła s 
nych dzieci nie  pow inny  zam ykać 
się tylko w jednym  w ariancie :  
zaspokoją je ty lko  wtedy, gdy 
osiągną, czy też „pomogą" osiąg
nąć sw em u dziecku stopień m a 
gistra, inżyniera  — dyplom w yż
szej uczelni. 1 to natychm ias t ,  za 
raz po maturze . Je s t  to  bow iem  
z g run tu  fa łszyw a i jednos tro nn a  
postawa ogrom nej większości ro 
dziców.

Pocieszmy się jednak , że jest 
jeszcze w śród  nas w ielu  do
świadczonych rodziców, klórzy  
wzorowo i pom yśln ie  p row ad zą  
sw oje rodziny, licząc się z m a 
rzeniami i zam iłow aniam i nie 
ty lko swoimi, lecz i w łasnych 
dzieci. Ju ż  od m om en tu  rozpo
czynania  przez młodzież nauki w  
szkole ś rednie j s taw ia ją  oni 
sp raw ę  nas tępu jąco :  w  twoi-ch
rękach, córko lub synu, jest tw o 
ja  przyszłość, a w  niej dość za
sadnicze miejsce za jm u je  w ybór 
twego przyszłego zawodu...

OPR. M S.

Cenna inicjatywa szkolnictwa
Nie wszyscy zapew ne  słyszeli o dzialalości 

3 -letniej rad iow o-te lew izy jne j  szkoły średniej. 
Daje ona możliwość zdobycia cenzusu m a tu r a l 
nego każdem u, kto p ragn ie  się kształcić. Szkoła 
ta. zorgan izow ana z m yślą  o tych p rac o w n i
kach. k tórzy  z uwagi n a  sy tuac ję  życiową nie 
mogą kształcić się w  sys tem ie w ieczorow ym  dla 
dorosłych, p rak tyczn ie  będzie dostępna  dla 
wszystkich zain teresowanych .

R efo rm a sys temu edukacji narodow ej z a 
pew ni n iew ą tp l iw ie  m łodem u pokoleniu  p o w 
szechność w yksz ta łcen ia  średniego. Równocześ
nie jednak  dążym y do tego. aby droga do szkoły 
średnie j  była szeroko o tw ar ta  także  dla ludzi 
dorosłych, p racu jących  zawodow'o, p ragnących  
rozszerzyć sw e horyzonty. W tym  k ie runku  w ła 
śnie zm ierza ją  p rzeobrażen ia  w systemie o św ia 
ty d la  pracujących, a jed n ą  z nowych form  jest 
w łaśn ie  ś red n ia  szkoła radiow o-te lew izy jna .

O bejm uje  ona 3-letni okres  kształcenia  7. za 
kresu przedm io tów  ogólnych. Początek  nauk i:

1 września .  P ie rw szy  rok  nauczan ia  p rzew idu je  
w yk łady :  z języka polskiego, historii, p ro p e 
deutyk i w iedzy  o społeczeństwie, m atem atyk i,  
fizyki, ebemii,  biologii i geografii . N auk a  języka 
rosyjskiego p row adzona  jest w  ram ac h  te lew i
zyjnego k u rs u  tego języka.

Ś red n ia  szkoła rad iow o - te lew izy jn a  kończyć 
się b id z i e  św iad ec tw em  ukończenia  szkoły 
średniej,  a  dla  chętnych — egzam inem  m a t u 
ra ln y m .

Aby uzyskać  p raw a  słuchacza śic tlniej szkoły 
rad iow o - te lew izy jn e j ,  trzeba  w pisać  się w  po
czet u czn iów  najbliższej szkoły zaocznej dla 
pracujących-1 P laców ki te m a ja  b o w i tm  sp ra w o 
wać n ad zó r  nad  przeb ieg iem  kszta łcen ia  swych 
podopiecznych.

W arto  prfdkreślić , że po nauczycie lskim  u n i
w ersy tec ie  r* d iow o-te lew izy jnym  jes t to już 
druga, n ie z w y k le  cenna in ic ja tyw a polskiego 
szko ln ic tw a  o bardzo  szerokim  zasięgu społecz
nym.
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LEKCJE RELIGII
CHCEMY ZYC W POKOJL

Z a p e w n e  wiecie z prasy , ra d ia  i telewizji ,  że są  w  n iek tórych  
k ra jach  ludzie, k tórzy  chcieliby rozpętać trzecią  wojnę. W tym 
celu p ro d u k u ją  ogrom ne zasoby broni i w y m yśla ją  coraz 1o groź
niejsze jej rodzaje. T ak ich  ludzi n azyw am y  m ili ta rys tam i.  Wszyscy 
ludzie św ia ta  m iłu jący  pokój n iepoko ją  się ostatnio p lanam i p ro 
dukcji broni neu tronow ej ,  szczególnie n iebezpiecznej, bo niosącej z a 
g ładę  człowiekowi, n iszczącej całkowicie  życie. Gdyby, m im o p ro 
testów całego św ia ta ,  doszło do p rodukc ji  tej broni, to użycie jej 
mogłoby zniszczyć życie ludzkie  n a  ziemi. N a całym świecie rośnie
i potężn ie je  głos sprzeciw u przeciwko p lano m  m il i ta rys tów  Również 
w  naszym  k ra ju  odbyły się liczne wiece p ro tes tac y jne  przeciwko 
broni neu tronow ej.  R ząd polski i cały n a ró d  od la t  zdecydow anie  
domaga się zap rzes tan ia  wyścigu zbrojeń , zniszczenia wszystk ich  za 
sobów broni nuk lea rne j ,  n a  k tó rą  sk łada  się bo m b a  a tom ow a, wodo 
row a i p la n o w an a  neu tronow a.

R ada Synoda lna  Kościoła Polskokatolickiego, w  im ieniu  nas  w szyst
kich. podję ła  w  dn iu  25 kw ie tn ia  bieżącego ro k u  spec ja lną  uchw alę  
dom agającą  się zan iechan ia  p ro d u k c j i  tej b ron i m asow ej zagłady. 
Polacy chcą pokoju, p ra g n ą  żyć bezpiecznie. Chcemy, by mogli żyć 
nasi rodzice i nasze dzieci. O brona  po ko ju  jes t  dziś na jw ażnie jszym  
zadan iem  ludzkości,  a  dla chrześc ijan  po ds taw ow ym  n akazem  re l i
g ijnym. Bóg z góry S yna j w o ła  do w szystkich pokoleń: „Nie zab i
j a j ! ' ,  a  P a n  Jezus  naucza : „Bloslawieni pokój czyniący, a lbow iem  oni 
synam i Bożymi będą nazw an i!  . Jakże  jes teśm y  wdzięczni Radzie 
S ynodalnej za ten  w zniosły  apel przeciw  wojnie. N asza religia jest 
religią miłości i pokoju. K to  do w ojny  podżega, k to  sieje n ienawiść, 
chociażby udaw ał,  że wierzy, n ie  może zwać się uczn iem  Chrystusa. 
J u ż  n a d  s ta je n k ą  be tle jem ską  an iołowie w yśp iew ali  pieśń pnkoju: 
. .Chwała na wysokości Bogu, a n a  ziemi pokój ludziom dobrej woli . 
Z m ar tw y ch w sta ły  P a n  s łow am i; Pokój w am " — w ita  swoich uczniów 
w  wieczerniku.

Ojcze nasz, który jes teś  w niebie, daj naszej ziemi pokój, zgodę
i miłość! Proszą Cię o to dzieci polskie żyjące w  w olnej Ojczyź
nie, oraz duszyczki naszych braci i sióstr po m ordow anych  w czasie 
osta tn ie j  wojny. W ysłucha j nas  Panie!

NADESZŁY WAKACJE

N iedaw no  pas jonow aliśm y się wyścigiem kolarskim . Śledziliśmy 
jazdę wszystkich, życząc naszym  koiarzom  zajęcia  ja k  najlepszego 
m iejsca  na poszczególnych e tapach  i na ostatn iej mecie. Dziś kolarze 
odpoczywają, zaś za in te resow an ia  kibiców spor tow ych  biegną hen, za 
Ocean A tlan tyck i,  do A rgen tyny  na m is t rzos tw a  św ia ta  w piłce noż
nej. Znów  p a trzy m y  na zm agania  najlepszych d ru żyn  św ia ta  i trzy 
m am y  kciuki, by nasi p iłkarze  za  swój trud i ambicje, za sz lachet
ną w a lk ę  na boisku o trzym ali  medal, albo p rzyn a jm n ie j  poczesne 
miejsce w śród  ryw alizu jących  drużyn. Później czeka ich odpoczy
nek. Życie każdego człowieka można p rzy ró w n ać  do udziału  w w y 
ścigach kolarsk ich  lub tu rn ie jach  piłki nożnej. Wy też przez długie 
uziesięć miesięcy uczestniczyliście w  w ie loe tapow ym  tu rn ie ju ,  k tóry  
skończył się w łaśn ie  w czora j  „dy p lom am i '’ prom ocji  do nas tępne j 
klasy. Jes teśc ie  z pew nością  zmęczeni, d la tego  należy  się ■wam odpo
czynek. Dziś zaczynacie zasłużone wakacje .  W ykorzystajcie  ja k  n a j 
lepiej czas p rze rw y  od zajęć w  szkole, aby  do niej w rócić  za dwa 
miesiące nie tylko wypoczętym , a le  też ze sp o ry m  zapasem  sil do 
kolejnego tu rn ie ju  w  przyszłym  roku  szkolnym. Dobre przeżycie w a 
kacji to taki sam  obowiązek, ja k  za jęc ia  lekcyjne, gdyż od waszego 
w ypoczynku zależeć będzie dalszy  postęp  w  nauce  Z ażyw ajc ie  dużo 
ruchu. D oskonałym  re laksem  um ys łow y m  będzie chę tna  pomoc w 
pracach na śv ieżym pow ietrzu , przy  pielęgnacji i zbiorze płodów 
ziemi Przez ten dobrow olny  w ysiłek  umysł wasz odpocznie, a ciało 
nab ie rze  tężyzny. W w olnych  chw ilach  nie t raćc ie  jednak  kon tak tu  
z książką Koniecznie trzeba  coś każdego dnia  przeczytać. Może to 
być p i lna  lek tu ra  naszego kąc ika  w  „R odzinie”, gdyż m im o w ak ac ji  
nie p rze rw iem y  naszych gaw ęd religijnych. Pam ię ta jc ie  też stale 
o m odlitw ie , od k tóre j  n ie  może być w akacji .  R ozm ow a z Ojcem 
nieb iesk im  doda n a m  radości i pomoże ja k  na jw łaśc iw ie j  zorgan i
zować każdy w ak ac y jn y  dzień.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Dziecięca moda
Nie zapom inajm y, że nasze dzieci bardzo lu b ią  być ładnie

i kolorow o ubrane. W świecie w ielk iej m ody is tn ie ją  od rę
bne działy m ody dziecięcej, trak to w an e bardzo poważnie. W 
swoich ubiorach  zachow ujem y pew ną w strzem ięźliw ość w 
kolorach i fasonach, za to ub iera jąc  dziecko m ożem y bez oba
w y popuścić wodze fan tazji.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z absolutną pewnością siebie 
orzeka o sprawach wiary i oby
czajów Pani Anna Z., której się 
wydaje, że zna teologię, bo umie 
cytować Pismo św. Nic obowią
zują ją żadne konwenanse, żad
ne przyjęte między dyskutujący
mi ludźmi normy grzecznościom e 
ani oficjalne tytuły i nazwy. Dla 
niej hoski i Chrystusowy Kościul 
jest tylko Kościół Rzymskokato
licki, natomiast wszystkie inne  
wyznania chrześcijańskie są je 
dynie godne pogardy, oderwane 
od Jezusa, ludzkie. Oburzona na 
jednego z autorów piszących na 
lamach „Rodziny", który „ośmie
lił s ię” w jednym szeregu mężów  
Bożych, będących narzędziem w 
ręku Ducha Świętego, wymienić  
obok świętego Franciszka z Asy
żu i papieża Jana XXIII także 
Husa, Lutra, Kalwina i biskupa 
Hodura, przystała nam sw e „nie
omylne” pouczenie. Pani Anna 
twierdzi, że ci nierzymskokatolic- 
cy reformatorzy żadną miarą 
nie zasłużyli na miano mężów  
Bożych, „bo byli wilkami dra
pieżnymi w odzieniu owczym,  
rozrywającymi na części Kościół 
Jezusowy i czyniącymi wielką  
szkodę w owczarni Jezusa. Oni, 
jako przeniewiercy i buntownicy, 
dotąd nie będą mieli spokoju w 
grobach, dopóki my się nie na
wrócimy do Rzymskokatolickiego  
Kościoła, dopóki nie zostanie z 
nas zdjęta ekskomunika i w szel
kie przekleństwo, bo jako ich na
stępcy kontynuujemy bezprawne  
dzieło błędu” itp„ itd. Ten męt
ny. pełen inw ektyw  pod adresem  
Kościołów ewangelickich, prawo
sławnych i starokatolickich ela 
horat można streścić w  sposób 
następujący: Kościołem Jezusa
jest tylko Kościół Rzymskokato
licki. Wszystkie inne Kościoły  
oderwały się nd niego, są więc  
pozbawione laski i świętości.  Ko
ścioły te prowadzą ludzi na m a 
nowce i Bóg się do nich nie 
przyznaje, ho to nie są Jego Ko
ścioły. tylko Lutra, Kalwina lub 
Hodura.

P oczątkow o m ia łem  zam iar  
pozostawić 1en list bez odpow ie
dzi, a le  po nam yśle  zm ieniłem  
zdanie. P rzew aży ła  bow iem chęć 
p o in fo rm ow ania  szerszej opinii, 
że fana tyzm  re l ig i jny  nada l  k rze 
wi się w  umysłach n iektórych lu 
dzi. Moim zdaniem, należy do 
m agać się od Kościoła Rzymsko 
katolickiego w  Polsce, by zap o 
znał swoich w iernych  p rz y n a j
mniej z ofic jalną posoborową 
n au k ą  i s łow nic tw em  oraz  żądał 
od nich lolerarfc.ii i zwykłego 
ludzkiego szacunku  dla członków 
innych społeczności religijnych,

tak jaA to ma miejscc np na 
Wegrzecli, w  Czechosłowacji, 
S zw ajcari i  czy Holandii.

W liście P a n i  A nny Z. zn a j
dziemy szereg b łędów  n a tu ry  
teologicznej i h is torycznej. W 
całym N ow ym  Testam encie  nie 
is tnieje  bow iem  n a jm nie jsza  p o d 
s taw a  do tw ierdzen ia ,  że P a n  J e 
zus założył Kościół rzymski. 
C hrys tus  założył swój Kościół, 
k tó ry  rozw ija jąc  się w  różnych 
k ra jach  p rzy jm o w ał doda tkow e 
ok reś len ia :  jerozolimski, a le k 
sandryjski,  grecki, rzym ski itp. 
N aw et  w średniowieczu, gdy n a 
stąpiło  rozbicie r a  Kościół 
W schodni i Zachodni, n ik t  '/e 
zw olenn ików  p a tr ia rch y  Zachodu 
nie ośmielił się dodać do w y zn a 
nia w ia ry  p rzym io tn ik a :  „ rzym 
skokato lick i”, dlatego o d m a w ia 
m y niezm iennie :  W ierzę w  K o 
ściół Po w szechn y 1’. W skład  K o
ścioła Pow szechnego w chodzą  
w szystkie  w y znan ia  chrześcijań-  
ske, bez w zględu na  czas p o w 
s tan ia  i osobę organizatora .  Nie 
może więc b y ć -m ow y o tym, że 
w  czasach apostolskich P io tr  czy 
P aw eł  swoje Kościoły zakładali,  
zaś później Luter ,  K alw in  luh  też 
b iskup  H od ur  rów nież  zak ładali  
swoje. Rozbicie ch rześc ijańs tw a  
w  głównej m ierze  nie polega na 
z różnicowaniu  poglądów  do gm a
tycznych, lecz na b ra k u  m iło 
ści.

P a n i  A n n a  Z. cały ciężar winy 
za w e w n ę t rzn e  skłócenie Kościo
ła zwala na bark i  re fo rm ato rów  
religijnych. Nie jest to jed nak  
p ra w d a  — o czym św iadczy w y 
pow iedź pap ieża  H ad r ian a  VI, 
k tóry  szczerze w y zn a je :  „W yzna
jem y z wolnej woli,  że Bóg do
puszcza podziały i p rześ lad ow a
nia swego Kościoła z racji g rze
chów ludzkich, zwłaszcza zaś 
grzechów  p ra ła tó w  i d u ch o w ień 
stwa. P ismo św ię te  głosi w y ra ź 
nie, że grzechy ludu  są k on sek 
w enc ją  g rzechów  s tanu  k a p ła ń 
skiego. W iem y wszyscy zbyt do
brze, ze przez w iele  la t w  tej 
stolicy świętej m iały  miejsce r z e 
czy zasługujące  na odrazę N ad 
używano św iętych  rzeczy, p rz e 
kraczano  p rzykazania ,  we w szys t
kim  był zw ro t na gorsze. W ten 
sposób nie  jes t  rzeczą dziwną, że 
choroba szerzyła się od głowy ku 
członkom, od papieży ku h ie r a r 
chii. Wszyscy, pra łac i  i kler, ze
szliśmy ze szlusznei drogi i p rzez 
długi czas n ie  było nikogo, kto 
by czynił dobrze".

Powyższe słowa głowy Kościo
ła Rzymskokatolickiego zostały, 
niestety, zapom niane, a ich m ie j 
sce przez długi czas zajm owało  
słownictwo, którego próbkę  p rzy 

słała nam  P an i A nna  Z. Tę w i 
nę w yzn a je  publicznie  na n a b o 
żeństwie ek um enicznym  w M on 
trea lu  kardyna ł L eger  w  1963 
roku: . .Błogosławiony jesteś B o
że. Ojcze P-ina naszego Jezusa  
C hrystusa . Zgrzeszyliśmy prze 
n w k o  Tobie, w prow adziliśm y  p o 
działy do Twego dzieła jedności.  
Również głosząc T w o ją  p raw dę,  
byliśmy często ciaśni,  eksk luzyw 
ni i b rakow ało  nam  miłości. Z a 
pom inaliśm y o belce w e  w łas
nym  oku. bv osądzić źdźbło w  
oku naszych braci. Żyliśmy nie 
znając  ich i pogardzając  nimi. 
często chcieliśmy pokonać ich i 
ujarzmić. Ty je d n ak  Panie ,  O j 
cze nasz, Ojcze miłosierdzia, 
skruszysz nasze serca z kam ien ia  
i dasz na m  serce zdolne do ż a lu ”. 
I jeszcze na koniec w ypow iedź  
sam ego papieża P a w ła  VI: ..Rów
nież i do w ykroczeń  przeciw  
jedności odnosi się św iadectw o 
świętego J a n a :  Jeś libyśm y p o 
wiedzieli. żeśmy nie zgrzeszyli, 
k łam ca Go czynimy i n ie  m a  w 
nas słowa Jego” (1 J  1. 10). Z 
pokorną  więc prośbą  zw racam y  
się do Boga i do odłączonych 
braci o przebaczenie, jako  i my 
odpuszczam y w inow ajcom  n a 
szym ”.

W pogodnym łonie utrzymany  
jest list Pani Jolanty P. z w oje 
wództwa łódzkiego. Postaramy 
się możliwie najzwięźlej odpo
wiedzieć na dwa pytania zawar
te w tym liście.

1) Czy w  innych Kościołach:  
Ewangelickim. Prawosławnym.  
Polskokatolickim. Mariawickim  
jest taki handel i wygórowane  
opłaty za posługi religijne jak u 
nas? W naszej parafii rzymsko
katolickiej od lat zbierają skład
ki. ofiary, kolędę i nadzwyczajne  
datki w  kopertach, które rozsy
łają imiennie z żądaniem, by 
wierni je napełnili i zwrócili  
księżom. Kto da zbyt mało, spo
tyka się z niezadowoleniem. Lu
dzie zaczynają się buntować.  
Gdyby te pieniądze szły na ko
ściół, to powinien nn już „ka
pać” od zlata, a tymczasem dach 
nadal wymaga remontu. Na co 
idą te pieniądze?

Nie w iem y na  co idą te p ie 
niądze. Możemy snuć tylko róż
ne przypuszczenia. Jedno  jes t 
pewne, że m a ją tk ie m  kościelnym 
zarządza ją  rady  paraf ia lne ,  a  nie 
sami duchow ni.  R ad y  o dpow ia
da ją  za sw oją  gospodarkę przed 
całą w spólnotą  p ara f ia lną .  W ie r 
ni zam ias t  k ry tykow ać, pow inni 
raczej kon tro low ać  w pły w y  i w y
datki.

2) Czy w dzisiejszym Izraelu 
istnieją stronnictwa faryzeuszów  
i saduceuszów, a może są jakieś 
inne kierunki religijne? Skąd 
nazwy: Izrael i judaizm, co te 
nazwy oznaczają?

Z n an e  z c z a s ó w  Chrystusa  
s t ro nn ic tw a  re l ig i jno -społeczne 
faryzeuszów i saduceuszów p rz e 
sia ły  is tnieć w roku s iedem dzie
siątym, kiedy w o jska  Tytusa

zrów nały  z ziemią Jerozolimę. 
Żydzi rozproszyli się po całym 
świecie. W diasporze wyrosły 
różne t rw a jące  do dziś k ierunki 
relig ijne w łonie m ozaizm u —
— czyli religi, założonej,  a raczej 
zorganizowanej przez Mojżesza. 
Do na jw ażn ie jszych  należą cha- 
sydyzm, saba ta izm  i kabała . O 
becnie w y zn an ie  majżeszowe. 
zw ane  też ju da izm em , gdyż roz
w ija ło  się — jak  \ \ ie m y  z Biblii
— w  Judei ,  wokół m ias ta  św ię
tego Jerozolim y, jes t  re l ig ią  p a ń 
s tw ow ą  Izraela.

Izrael jes t  d rug im  im ieniem 
p a tr ia rchy  J a k u b a ,  nad an y m  mu 
przez anioła Bożego. Księga R o
dzaju  podaje, że J a k u b  zmagał 
się p raw dopodobn ie  z an io łem  i 
dzięki pomocy Bożej nie dał się 
pokonać. Anioł odchodząc błogo
sławi Ja k u b o w i i m ów i: „Nie b ę 
dą  cię już  zwali im ieniem Jakub ,  
lecz Izrael, bo walczyłeś z Bo
giem " (Rdz 32, 29) Synów  Izrae
la nazyw ano Izraeli tam i.

D okładnie  o wszystk im dowie 
się Pan i z P ism a świętego. Jeśli 
idzie o k ie runk i  w juda izm ie  V. 
naszych czasach, to szerszych in 
form acji udzieli za in te resow anym  
polski ośrodek Z w iązku  Relig ij
nego W yznania  Mojżeszowego. 
00-824 W arszaw a, ul. K ra jow e j 
R ady Narodowej.

Gorąco p o zd raw iam y  wszyst
kich naszych C zyte ln ików  i p ro 
simy o cierpliwość, jeśli p rzecią
ga się te rm in  odpowiedzi na 
W asze listy.

DUSZPASTERZ

Wielu Czyteln ików  zw raca 
się  do n a s  z P3’ta n ie m , gdzie  
można nabyć P ism o  Święte 
Starego i Nowego T es tam en tu?

W szystk ich  za in te resow a
nych in fo rm ujem y, że P ismo 
święte  (całe lub jed ną  część) 
o trzym ać można w Brytyjskim  
i Zagranicznym Towarzystwie  
Biblijnym, ul. Nowy Świat 4(1, 

00-363 Warszawa.

ZAMÓW DZIEŁO 

BISKUPA  
MAKSYMILIANA 

R O D E G O

Ideologia społeczna Nowego 
T estam entu . Tom I Idee poli
tyczne i gospodarcze, s. 372, 
:"j0 zł. T om  II: Idee społeczne. 
S. 4(52, ńO zł. Tom III: In s ty 
tuc ie  społeczne. Złote myśli 
społeczne. K onkordanc ja .  s. 
r)R8. 60 zł.

Z am ów ienia  należy k ierow ać 
pod a d r e s e m . Administracja 
Cli AT. ul. Miodowa 21. 0(1 -2Jfi 
Warszawa. P rzesy łka  n a s tę p u 
je za zaliczeniem pocztowym 
(należność p ła tna  pi-zy o db io 
rze).

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O S Z I N A ” . W j f l a w n a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e ” . K O L E G I U M  R E 
D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  F U N K C J E  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  k i .
£ d n a i d  R a l a k l e r ,  bp M a k i ; m l l l a n  R a d e ,  k i .  T o m a n  W ó j t c w l c z ,  k i .  Wl k -  
<iii W y s n c z a n n k l  ( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m ]  ; Z E S P Ć L  R E D A K C Y J N Y :  
Ma ł g o r z a t a  K a p l ń i k a  (s taj f l zy r e d a k t o r ) , ,  Fe l i ks  K r o t o w l c z  ( se k r e t a r z  r e 
d akc j i ) ,  M i r o s ł a w a  K n i e i  ( r e d a k t o r ) ; o p r a c o w a n i e  g r a f i c z n O -  
- T E C B N I C Z N E ! M a r e k  D z l ę g l e l e w s k i  j K O R E K T A :  Ma r e k  A m b r o ż y ,
A d i e s  r e d a k c j i  ł a d mi n i s t r a c j i :  ul.  K r e d y t o w a  i ,  00-0C2 W a r s z a w a .  T e l e 
f o n y  r e d a k c j i :  11-11-43 I 21-19-33; a d m i n i s t r a c j i  21-84-33. Wp ł a t  n a  p r e n u 

m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y ,  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w a  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w u rzę 
d a c h  p o c z t o w y c h  l u b  u l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zl ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 zl,  
r o c z n i e  — 104 zl ) .  Z l e c e n i a  na w y s y ł k ę  „Hn i i z l n y  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  
oraz  w s z y s t k i c h  I n f o r m a c j i  na  t en  t e m a t  u dz i e l a :  RS W „ P r a s a - K s l ą ż k s -
- R u c h ' J Cent ra l a  K o l p o i t a i u  P r a i y  1 W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  26, 
□fl-358 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t ogr a f i i  i I lust racj i  r e d a k c j a  
nie  z w r a c a  or az  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a 
d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D i u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  Gr a f i c z n e  R S W  „ P r a i a -
K s i ą ż k a - R u c h ’1, W arszaw a, ul. S m o l n a  10/12. Zam . 712. S-38.

Nr Indeksu 31413
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W Y P E Ł N I J  C Z Y T E L N I E !
ZAKŁAD WYDAWNICZY „ODRODZENIE”
UL. KREDYTOWA 4, 00-062 WARSZAWA

Proszę o przysłan ie mi za zaliczeniem  pocztow ym  
(należność p ła tn a  przy  odbiorze) następu jących  ksićjżek:

............... egz. @ Pisma biskupa Franciszka Hodura,
tom I i II, razem stron 418, ccna 60 zt.

egz. ©  Polski nurt starokatolicyzmu, ks. Wi
ktor Wysoczański, cena 25 zl.

egz. ©  Książka o różnych Kościołach i w y 
znaniach w  Polsce: Prawo wewnętrz
ne .. ks. Wiktor Wysoczański, stron 
296, ccna 40 zl.

egz. ®  Bracia z Epworth, ks. Witold Bcnc- 
dyktowicz, stron 232, cena 45 zl.

egz. ®  Wierność i klątwa, Michał Miniat, 
stron 3(N, cena 50 zl.

egz. @ Ostatni numer kwartalnika teologicz
no-filozoficznego „Posłannictwo”, ce
na 1 egz. — 5 zl.

.... egz. fS Kalendarz katolicki 1978, cena 20 zl.

Nazw isko i im ię:

Ulica, n r dom u lub wieś:

kod i nazw a poczty:

Fotografia mojego dziecka

KRZYŻÓWKA NR 24
POZIOM O: 1) uzbecka metropolia ,  5) k o nk u ren c ja  narc iarska , 

10) sronu. kolegium. 11) kato licyzm albo islam. 12) dok ładka ż yw 
nościowa, 13) p laców ka  dyplom atyczna . 15) tu ry s ta  wysokogórski. 
IG) przekaz bankow y. 19) jednos tka  napięc ia  e lektrycznego, 21) sa 
mochód o sk ładanym  dachu. 25) przedm ioty  o taczane ku ltem  reli- 
3 ijnvm. 26) nauka  o świetle, 28) odm iana  czerwieni. 29) obieki 
sportowy, 30) jednos tka  wagi drogich kamieni,  31) podwyższenie 
na trumnę.

PIO NO W O: 1) p isarz  indyjski , lau rea t  nagrody  Nobla. 2) p ie 
czątka. 3) gazon, klomb. 4) aureola .  6) kompozytor operetki ..Księż
niczka czardasza". 7) magik, sz tukm istrz ,  fi) typ  p isarza. 9) roślina 
na kaszę, 14) m a dw ie żony, 17) w ięcej niż miesiąc. 18) p raca  
t r a k tu jąca  w  sposób naukow y o w y b ra n y m  zagadnieniu. 20) rz a d 
kie imię żeńskie, 22) pa liw o siln ików  sam ochodowych. 23) ósmy 
dzień po jak im ś  święcie, 24) pies na krzyw ych  łapach. 27) część 
twarzy.

Rozwiązania  należy nadsy łać  w  ciągu 7 dni od da ty  ukazania  
sie n u m e ru  pod ad resem  redakcj i  z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: K rzyżów ka n r  24". Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1S
PO ZIOM O: przemysł, zwrot, resz tka , ate l ier , biodro, kucharka ,  

K atarzyna ,  wilk, rydz. szkatu łka , krzykacz, lam pas, rozczyn. zm iot
ka, fa jka ,  skakanka .  P IO NO W O: poręba , zasłona, m ate r ia ł ,  staw, 
wiecha, obierki,  kapuśn iak ,  organki, szczecina, drukarz , ku jaw iak ,  
drzazga, kap itan , oKrzyk, us taw a, szyk.

Za  n . i d e s l a n l e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  A n n a  J a c 
k i e w i c z  z M o s i n y  i M a r i a n  A n t o n i a k  z I n o w r o c ł a w i a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  
po c z t ą .

E w unia z Boguszowa — pam iątkow e zdjęcie z uroczystości 
pierw szej K om unii św. (fotografię nadesłała p. Helgna Czapla 

z Gliwic)
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